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Gorący dzień W sejmie. 
»P. P. S." i „Wyzwolenie" zapowiadają przeniesienie walki 

o kardynalne prawa obywateli—na ulicę. 
:o: • 

^Wyzwolenie" wystąpi z wnioskiem rozwiązania sejmu i rozpisania nowych wyborów. 
:o: • 

Warsz. kor, „Repub l i k i " telefonuje: 
W dniu wczorajszym cały wybucho

wy materjał zgromadził się w komisj i ad 
""lustracyjnej, doprowadzając do bar

dzo ostrej scysji, k tó ra może mieć bar
k o poważne następstwa. 

Po załatwieniu k i l ku drobnych spraw 
Emisja zajęła się proiektem ordynacji 
^bo rcze j do gmin miejskich. Już przy 
' •decydować większością 17 głosów 
Przeciwko 14, że projekt rządowy ma 
H podstawą dyskusji, czuło się w po-

, V l e t r z u burzę. Gdy następnie w imien-
l l a m głosowaniu 16 głosami przeciwko 

"Rzucono zasadę równości przy wy 
0 r R c k , a zachowano zasadę pluralnoś-

C l ' bomba pękła. 
P o « e ł Prager (PPS.) w doskonałero 

P r iemówiendu dowodził przedewszyst-
ze pjuralność jest sprzeczna z ideą 

- s a d a m i konstytucj i , k tóra określa, 
" k r y s c y obywatele są równi przed 
a y , e a » , więc nie może być prawną w»-

(Specjalna służba parlamentarna „Republiki") 
sada, k tóra z rozmaitych względów nie 
których obywatel faworyzuje, a innych 
upośledza. 

Mówca rozumie istotną przyczynę 
stanowiska prawicy. Oto niektóre stron 
nictwa mie mogą dotrzymać przyrzeczeń 
jakie dali wyborcom podczas ostatniej 
kampanji wyborczej do sejmu, Obawia
jąc się ut raty głosów na całej Hnji chcą 
sobie jednak zapewnić głosy i dlatego 
usiłują nadać perogatywy t y m kołom 
wyborców, których są pewni. Tak np. 
„Piast" chce dać się bogatym chłopom, 
ponieważ na innych już Uczyć nie może. 
Demokracja szczera nie może takiego 
bezprawia tolerować. Mówca imieniem 
swego stronnictwa zapowiada przenie
sienie w a l k i o kardynalne prawa oby
watel i , do k tó rych należy przedewszyst-
k i cm równość, poza teren sejmu, na u-
Ucę. 

Pos. Waleron (Wyzwolenie) przyłą
czył się do wywodów pos, Pragera i 

również zapowiedział przeniesienie w a l 
k i po za sejm. 

W odpowiedzi na to posłowie Koz
łowsk i (endek) i K iern ik (Piast) oświad
czyl i , że jest to wina rządu, k t ó r y wniósł 
pro jekt , przewidujący pluralność. 

Wówczas poseł Popiel przypomniał, 
że autorem projektu ordynacji wybor
czej dla gmin by ł umywający obecnie rę
ce pos. K iern ik , co wywoła ło powszech 
ną wesołość. 

W rezultacie, jak zaznaczono, zasa
da równości została przekreślona i obe 
cnie oczekiwać należy wzmożonej agi
tacji lewicy poza sejmem. 

Specj. warsz. koresp. „Repub l i k i " 
telefonuje: 

Jak wadomo, w dniu 15 i 16 bm. ma 
bię odbyć w Warszawie wie lk i zjazd 

„Wyzwo len ia " . 
Natychmiast po zjeździe stronnictwo 

to zamierza postawić konkretny wniosek 

o rozwiązanie sejmu i rozpisanie no
wych wyborów. Wniosek ten najpew
niej będzie jedynie demonstracją, gdyż 
przy dzisiejszym układzie sił w sejmie 
niema on widoków powodzenia. N ie tyU 
ko prawica mu się sprzeciwia, ale naj
pewniej i część lewicy nie zechce go 
poprzeć. 

Prawdopodobnie w pierwszym rzę» 
dzie z pośród opozycji żydzi głosować 
będą przeciwko wnioskowi , a to dlatego 
że przy nowych wyborach, do k tórych 
staną Ukraińcy, nie uzyskal iby on i np. 
w Galicj i Wschodniej nawet polowy 
mandatów, k tó re zdobyl i podczas ostat 
n ich wyborów. PPS. najprawdopodob
niej również sprzeciwi się nowym w y b o 
rora. 

Tem nie mniej „Wyzwolen ie" m\ 
nadzieję, że w ciągu roku stosunki uleg 
ną zasadniczej zmianie i na wiosnę 1926 
roku rozwiązanie sejmu stanie się spra
wą całk iem aktualną. 

J^zemówienia premjera Grabskiego i min. 
^dronia w komisji handlowo-przemysłowej. 

^ najbliższej przyszłości powstanie Naczelna 
Izba Gospodarcza. 

służba parlamentarna „Republiki' 1.) 
Z kolei minister przedstawił dotych

czasową działalność rządu w kierunku 
opanowania przesilenia gospodarczego. 
Przedstawianie tej działalności niema ce 
lu. Znana nam ona jest aż nazbyt dobrze 
ze swych rezultatów. Wszystkie projek
ty rządu na przyszłość również a >szą 
charakter teoretycznych rozważań, k tó 
rych wartość praktyczna jest bardzo wąt 
pl iwa. 

W rezulacie komisja przyjęła następu 
jące wnioski , które ma przedstawić na 
plenum: 

1) Poleca się komisji handlowo-prze-
mysłowej zbadać przyczyny ob »*n-;jjó 
kryzysu i zaproponować środki zaradcze 

2) Wzywa się rząd: 
a) do przedłożenia sejmowi spra

wozdania o stanie kryzysu, oraz o środ
kach ,które rząd uważa za wska t *nc ; 

b) do przeciwdziałania W S J C d;»i 
środkami bezrobociu; 

c) by w ciągu miesięca wniósł do 
sejmu projekt ustawy o powołaniu do ży 
cia tymczasowej Naczelnej Izby Gospo
darczej,, przewidzianej w art. 68 Konsty
tucji. 

W rezultacie, jak widać z powyższe 
go, nadzieje na złagodzenie kryzysu w 
praktyce są bardzo nik łe, by nie powie
dzieć nierealne. 

^ a r s z - kor. „Repub l i k i " telefonuje, 
fcato m i s ' i handlowo-przemysłowei de 
iu t * W a n o aad sytuacją gospodarczą kra 

4 i ^ a I > 0 s ' e d ; Ł e n i e przybył premjer Grab 

ab* 1 P o l a k l * w i c z (Wyzwolenie) żą-
s l a >r i ł \ p r e m ' e r j-aknajobszernłej przed
mą d o t Ychczasową działalność i za-
se», / Z ą d u w dziedzinie wa lk i z k ryzy 

pS<*Podarczym . 
rfcmjer Grabski odparł, że od obszer 

'>ć M c n w ' l o w o musi się wstrzy 
t d l l Y \ v a C Ż e * e d y n i e oświadczyć, że rząd 
w»ciel 3 . S z e r e £ konferencji z przedsta-
tazen?01* ^ S ^ H w c j i gospodarczych 
go ; J . u ' , handlu, robotników, drobne-
tfawi*- g 0 r o l m c t w a ) , które przednią swe - " 

"rerajer 
^ T u t w o « e n i a tymczaso

wi i e p o^SL r ^ 6 ' . o p h i j i ' * a n i m b « 
SP°darz» tto

t*yeia Naczel na 'zba 
H y t u c i i i P r z «wdz iana w art. 68 Kon 

L ° d k r 5 l i 1 . ***** e k s P o s e ' * którem 

Ł? ^ « P o i a ^ P U n k t C m d ę ż k 0 i c i P r Q 8 r a 

J S ^ n , * e g ° i e s t Jaknajwiększa 1 
? t e 8o B f p r o d u l t c i a . Prryczem progra 

^ go J ! 0 4 ^ 2 fióry u s t a I i ć ' **** 
s ^amo życie. 

Katastrofy źywiowe w Europie 
Bałtyk groźnie huczy. — Adrjatyk szaleje. — Burze i 
śniegi we Francji i we Włoszech. — Trzęsienie ziemi 

na Sycylji. 
Sopoty, 12 marca. 

Od wczora j wieczorem morze Ba ł 
tyck ie jest silnie wzburzone. Ryk ba łwa 
nów słychać w najdalszych zakątkach 
Sopot. Wie lu r ybaków, k tó rzy mieli w y 
jechać nad morze — powst rzymało się 
w obawie katastrofy. 

Tr jest, 12 marca. 
Nad Adr ja tyk iem panuje silna burza 

Starzy marynarze nie pamiętają śnieży 
cy o takiem nasileniu. Ze wszystk ich 
stron dochodzą wieśc i o katastrofach 
okrę towych. Jak dotychczas naliczono 
18 t rupów, k tóre pochłonęło morze. 

Rzym, 12 marca. 
W całych północnych 1 ś rodkowych 

Włoszech do Bolonj i włącznie panują 
burze, połączone ze śnieżycami, co w 
marcu jest n iezwyk łem zjawiskiem w 
tych okol icach. 

Pa ryż , 12 marca 

W Marsy l j i nad wybrzeżem panują, 
silne burze. Wszys tk ie większe parov. -
ce nadchodzą z opóźnieniem. Mniejsze 
statki nie opuszczają portu. Donoszą o 
szkodach, poczynionych przez nawaln i 
ce. Wie le ryback ich łodzj potonelo na 
morzu. 

Pa ryż , 12 marca. 
Koło Nowej Fundlandjl rozbi ł się i a 

ławicach p iaskowych francuski statek 
ryback i „Stel la Mar l s " . Ośmdzlesięcin 
marynarzy zostało u ra towanych mimo 
szalejącej burzy. 

R z y m , 12 marca. 
W Catanji nastąpiło wczora j silne 

trzęsienie ziemi. — Wie le domów uszko 
dzonych. W ieża kościoła San Salvador 
runęła. 

Dwa wyroki śmierci w Sosnowcu. 
Prezydent Wojciechowski ułaskawił 2-ch skazanych. 

Warszawa, 12 marca 
• Dnia 11 marca rb . sąd doraźny w 

Sosnowcu skazał na karę śmierci przez 
rozstrzelanie: 1) Stanisława Duraja, lat 
21, urodzonego w Dąbrowie Górniczej, 
w powiecie będzińskim, robotnika, za
mieszkałego w Łagiszy w tymże- powie 
cie i 2) Stanisława Szczepanika, lat 21 , 
robotnika, urodzonego w Będzinie, a za 
mieszkałego na W a r p i u pod Będzinem, 
za to, że w dniu 12 lutego rb., działając 
w bandzie uzbrojeni w r e w o l w e r y 
wtagnęl i do p iw iarn i ( ja jka w Niegowo 
nicach w pow. będzińskim i pod groźbą 
zabicia zabrali mu w celu p rzywłasz
czenia w gotówce 25 z ło tych, 15 rubl i 

rosyjskich srebrnych, oraz różne rze
czy ogólnej war tośc i 200 z ło tych. 

Obrońcy obu skazanych wnieśl i pro 
śby o ułaskawienie skazanych, a to ze 
względu na Ich młody w iek i poprze
dnią niekaralność. 

Pan prezydent Rzeczypospoli tej , 
przychylając się do prośby darował w 
drodze łaski życia obydwu skazanym 

ŚMIERł A . A W E R C Z E N K I . 
Polska Agencjo Telegraficzna 

Praga, 12 marca. 
Zmarł tu znany pisarz rosyjski A w e i 

czenko. 



Sir. Z. „ R E P U B L I K A " 

AngielsM pogrzeb protoKułu genewsKiego. 
Pojedynek Briand— Chamberlaine był treścią wczorajszych 

obrad parlamentu świata. 
Francja stoi nieustępliwie na gruncie protokułu 

który w zakresie sankcji nie wyszedł poza 
Angielska oschłość 

Chamberlaina \ galij
ski dowcip Brianda. 

(Od specjaBnego wysłannika 
„Republiki"). 

Genewa, 12 marca, godz. S wlecz. 
Dzisiejsze posiedzenie L ig i rozpoczę

ło się o godz. 11 rano przemówieniem 
Benesza, poczym głos zabrał Chamber 
lain, k t ó r y w ciągu 40 minut odczy ty 
wa ł deklaracje angielska, będącą „po 
grzebem protokó łu genewskiego". A n 
g l icy prowadza zresztą już od pierwszej 
chw i l i propagandę przec iwko protokułu 
w i wszelk iemi środkami. 

Dziś stwierdzono, że karykatur ; ; 
przedstawiająca „pogrzeb pro toku łu ge 
newsk iego" jest pochodzenia angielskie 
go. 

P o deklaracj i Chamberlaina nastąpi
ła p rze rwa , podczas k tóre j A r y s i j d e s 
Br iand konferował z przedstawicielem 
Belg j i — Hymensem i przedstawicielem 
Czechosłowacj i — Beneszem celem za 
jęcia jednolitego stanowiska wobec o-
świadczenia Chamberlaina. 

Posiedzenie popołudniowe rozpocze 
ło sie od m o w y Br ianda, będącej jedną 
z naj lepszych tego znakomitego po l i ty 
ka francuskiego. 

Br iand tak dowcipnie zbi jał tw ie r 
dzenia angielskie, że niejednokrotnie ca 
ła sala wybucha ła śmiechem, nagradza 
jąc mówce ok laskami. 

Dr . St. Laszczewskl . 

Polska na łamach wszyst
kich pism europejskich. 
( O d s p e c j a l n e g o w y s ł a n n i k a 

„ R e p u b l i k i " -

Genewa, 12 marca, godz. 8 wiecz. 
N igdy jeszcze prasa europejska nie 

za jmowała sie tak ż y w o Polską, jak w 
chw i l i obecnej. A r t y k u ł y wszys tk ich 
w ie lk ich dzienników przepełnione są iu 
formacjami o w y t y c z n y c h polskiej pol i 
t y k i zagraniczne] i planach ministra 
Skrzyńskiego. 

W y w i a d y udzielone przez minist ra 
Skrzyńskiego pismom parysk im są sze
roko komentowane przez prasę, k tóra 
podkreśla jasność jego po l i t yk i oraz za
pał i energie w bronieniu tez polskich. 

W nadeszłych do Genewy dzienni
ków angielskich, w łosk ich , hiszpańskich 
1 f rancuskich podane są głosy prasy pol 
sklei o sytuacj i w Genewie 1 s tanowi 
sku Polsk i , p r zyczym cy towane są w y 
ją tk l z a r t y k u ł ó w „Repub l i k i " , „Kur ie ra 
Warszawsk iego" , „Kur ie ra Porannego" 
„Gaze ty Warszawsk ie j " i „ I lus t rowane 
go Kur ie ra Codziennego". Jest to naj 
lepszym dowodem, że opinia europej
ska Uczy sie poważnie ze stanowiskiem 
Po lsk i , k tó re j zdaniem dzięki energicz
nej pol i tyce Skrzyńskiego nic będzie w 
Genewie z ignorowane, jak to sądzą — 
niektóre wrogo usposobione dla Polsk i 
— dzienniki angielskie. 

D r . St. Łaszczewski . 

Deklaracja Chamber
laina. 

Wszystkie projekty angiel
skie mieszczą się w statu

cie Ligi. 
Polsko Agencja Telegraficzna. 

Genewa, 12 marca. 
Deklaracja, k tórą Chamberlain od

czytał dzisiaj na posiedzeniu rady zazna 
cza sympatję imperjum brytyjskiego dla 
idei arbi trażu i rozbrojenia, lecz stwier
dza niemożliwość podpisania i ra ty f iko
wania protokółu w formie obecnej, jak 
również uznania protokółu za najlepszą 
metodę do osiągnięcia proponowanych 
celów. 

K ry t yka protokółu sprowadza się do 
następujących punktów: arbitraż obuwia 
żujący doznat osłabienia na skutek za
strzeżeń włączonych do art. 15 4 a k t u , 
zabraniających ingerencji Ligi Narodów 
do spraw wewnętrznych. 

Angielski minister spraw 
zagranicznych Austen 

Chamberlain. 
W zakresie sankcji wzmocnienie od

powiedzialności i obowiązków jest nie
możl iwe dopóki szereg państw zostaje po 
za Ligą ( w pierwszym rzędzie Stany 
Zjednoczone), gdyż inaczej działanie san 
kc j i musiałoby się zwrócić przedewszyst 
k iem przeciwko państwom w nich uczest 
niczącym. 

Klauzule protokółu stawiają w t rud
niejszym położeniu państwa, chcące się 

do nich stosować niż państwo zamierza 
jące napaść, gdyż ze strony napastującej 
może być powzięty szereg środków, k tó 
re postawią ją w korzystniejszej sytuacji 
mi l i tarnej. 

Dalej wywołu ją objekcje ogranicze
nia co do środków karnych przeciwko 
strome napastującej, gdyż Liga Narodów 
jest obowiązana nie naruszać granic stro 
ny napastującej, co ją całkowicie pozba
wia tak niezbędnej również w ży : i u mię 
dzynarodowym władzy dyskrecjonalnej. 

Istnieje przedewszystkiem objekcja za 
sadnicza. Zadaniem Ligi Narodów jest 
rozwój przyjaznej współpracy w życiu 
międzynarodowym i organizacja pokuju, 
a nie organizacja wojny. Nie jest rzeczą 
normalną pracować w przewidywaniu 
wypadków patalogicznych. System pro
tokółu nie zmniejsza możliwości wojcy i 
nie prowadzi do rozbrojenia., a to żarów 
no dla cz łonków Lig i , jak i dla państw 
pozostających poza Ligą. Imperi'.'.;-' ' 
tyjskie nie podziela przekonania o ko 
nieczności rozbudowy systemu sankcji, 
przewidzianych w protokóle, Również 
bez sankcji Liga może wywierać potężny 
wpływ. Każda sankcja zależy od t rakta
tów, jeżeli t raktaty nie mają wartości, to 
również i sankcje stają się bezwartościo 
we. 

Środki praktyczne, proponowane 
przez Angl ję są następujące: 

Ponieważ wzmocnienie ogólnych dys
pozycji i paktu nie dałoby rezultatu, naj 
lepszym rozwiązaniem byłoby uzupełnię 
nie pakty przez umowy specjalne, mają
ce charakter defensywny, poczęte w du
chu paktu i wykonywane w ścisłym poro 
zumieniu z Ligą Narodów pod jej auspi
cjami. 

Nieprawdopodobne, ale... prawdziwe!.. 

Medityna \n\ wymysłem szatana! 
Znachor i szarlatan cieszy się poparciem prasy i in

stytucji społecznych w Bydgoszczy. 
Posępne mroki średniowiecza panują w umysłach 

obywatel i rzeczypospolitej babińskiej. 
Prasa warszawska podaje następują

cą n iebywałą i prawie niewiarogodną 
historję, która jest jednak faktem stwier 
dzonym i świadczącym o zupełnem za
mroczeniu umysłów u pewnych ..dzia
łaczy" społecznych na naszych ..kułtural 
n y c h " kresach zachodnich. 

Otóż do sejmowej komisj i zdrowia 
publicznego „ w p t y n ę ł o " z Bydgoszczy 
petycja redaktora „Głosu Wie lkopol 
skiego" p. Stanisława Nowakowskiego 

oraz „podania" prezesów różnych in 
stytucji miejscowych wreszcie petycja 
„prezesa prezesów" w Bydgoszczy. 

O cóż w tych petycjach i podaniach 
niach idzie? Drobnostka: zrównanie w 
prawach z lekarz? "ti praktykującymi w 
Bydgoszczy niejakiego p. Sękowskiego, 
z zawodu... „astro-biologa". 

Na poparcie tego żądania załączono 
broszurę, k tóra ma zastąpić p. Sękow
skiemu dysertację habil itacyjną, pod o-
biecującym ty tu łem: „Moje zasadnicze 
poglądy na lecznictwo — wskazówki dla 
chrześcijańskich lekarzy" . 

W broszurce tej p. Sękowski zapoz
naje ogół z rewelacyjnemi wprost od
kryciami, dowiadujemy się z niej bowiem 
że obecne metody leczenia, t o wyna la
zek żydowsk i ba! więcej nawet — dja-
belski. 

P. Sękowski potępia następnie w 
czambuł szczepienie ospy, tyfusu, prze
ciwgruźliczą surowicę Kocha, jako że i 
to są wynalazk i żydów i szatana i wyko 

nywuje się je w myśl przykazań mojże
szowych, 

A le ! Jeszcze jeden doniosły wynala 
zek, k tó ry może wstrąsnąć posadami 
świata. P. Sękowski znalazł miejsce po
bytu... duszy. 

Gwol i meldunku policyjnego i dla 
ułatwienia pracy biura adresów dziel imy 
się z szerokim ogółem tą wiadomością. 

Oto, według p. Sękowskiego, dusza 
ma stały pobyt w próżni, k tóra znajduje 
się między czerwonemi c ia łkami k r w i . 

Siedziała tam sobie od wieków i 
n ik t jej inde ruszał, aż tu p. Sękowski (z 
Bydgoszczy proszę państwa) wyszperał 
jej miejsce zamieszkania, które przy o-
becnym braku lokal i jest zdaje się wcale 
wygodne. 

Co za wstyd dla lekarzy i pol icj i . Sie 
dzi sobie tam dusza między „c ia ł kami " 
bez paszportu, bez dowodu osobistego, 
podatków nie płaci, do rozporządzeń się 
nic stosuje, nie wie co to świadczenia, 
rachunek za elektryczność, nic ją k ieru
nek „osiemnastki" albo „ t r ó j k i " nie ob
chodzi, a policja nic o tern nie wie. 

Dopiero p. Sękowski (Z Bydgoszczy). 
Czy trzeba dodawać, że komisja sej 

mowa jednogłośnie wszystkie petycje 
odrzuciła? Skromnie od siebie dorzuca
my radę dla komisj i . Oto czyby nie moż 
na było wysłać ampułkę z surowicą k tó 
ra napełniłaby próżnię wytworzoną w 

głowizsnach tych panów z Bydgoszczy? 
Przydałoby siej 

genewskiego, 
pakt Ligi. 

Niema innego środka w granicach p* 
k t u dla zaradzenia obecnym złom. w te
go względu ani Angl ja, ani też domnjai 
k tó re mają oprócz tego zakomunikować 
jeszcze dodatkowo swój punkt widzenia/ 
nie mogą zaakceptować protokółu. 

Te główne argumenty tezy angielskie) 
ujęte w przemówieniu przez Chamberlai 
na, zgłoszone na dzisiejszem posiedzeniu 
komentowane są żywo. Choć forma de
klaracj i jest kategorycna, to jednak P*" 
nuje przekonanie, że musi ona prowadzić 
do długich następnych rozmów* które 
przeciągną się aż do zgromadzenia Lig ' 
Narodów. 

Podkreślają t u , że wszelkie projekty 
Angl j i zmierzają jednak do zmieszczenia 
się w ramach L i g i 

Uświadczenie Briand^ 
Tylko protokół może za
bezpieczyć Europę przed 

wojną. 
Polska Agem-ja Telegraficzna 

Genewa, 12 marca. 
Po przerwie zabrał głos Briand. 
Najważniejszem momentem jego n*°* 

w y by ło oświadczenie że rząd francusk 1 

zdecydowanie stoi na gruncie protoktf* 
l u genewskiego. Br iand podkreśl i ł n * e ' 
stałości tez po l i t yk i angielskiej, zazo** 
czyt jednak, że jest optymistą, że P f 0 ' 
mienie nadziei, jakie dostrzega w deki* 
racji angielskiej, chętnie notuje 1 ź o ł ^ 
jest iść za nimi , byle t y l k o osiągnąć P°° 
stawę bezpieczejstwa, j unicestwić n* 0 

l iwość wojny. 4 
Twierdzenie angielskie, że proto* 

wymaga uzupełnień i ulepszeń n a p e ' n ' a 

Brianda rzwndeż nadzieją, że udoskon 3 , 
lenie paktu będą jednak dokonaf l c 

wzmogą gwarancje pokoju dla wszYs ^ 
k ich narodów, albowiem wszystkie 
rody i małe i średnie, uznane z 0 8 * * ^ ^ 
protokułach za równouprawnione s 
jednakowo zasługujące na pomoc i $ 
rancje bezpieczeństwa, aby mogły Pf^ 
cować w spokoju i pełnej niezależ" 

Genewa, 12 marca. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W końcu swego p r z e m ó w i c f l l * 
Br iand odczytał w imieniu rządu h*®' 
cuskiego deklarację, k tóra g * 0 6 ' ' . 
Francja stoi nieustępliwie na ŚraiiC^r 

protokułu genewskiego. Następnie o» ' 
laracja podkreśla wyższość proton _ 
nad innemi rozwiązaniami w n a s t ę p u , ą 

cych kwestjach: . c 

1) wojna poraź pierwszy w p r ° t 0 . 
uznaną została za zbrodnię mię&Yn 

dową. , ^ 
2) protokuł połączył ściśle z ^ n V R 

protokułem 8 paktu Ligi Narodów P 
lęcia rozbrojenia, gwarancji « D r 

czeństwa. , ^ 
3) przez wprowadzenie idei arb f t r * 

obowiązującego stworzono system 
koju ochronnego. 

4) wbrew opinji angielskiej, 
nej w mowie Chamberlaina, de» ^ 
francuska stwierdza, że w z a k r e s ^ 
kcj i protokuł genewski n» c ^ f * . . , 
za pakt L ig i , a jedynie rozwfoaj J e» 
sady. Rząd francuski nie odrzuca 
paktów regionalnych, chce je u t r ^ l u i 
jednak ściśle w obrębie P r . .p j e n i e 

stwierdza stanowczo, że roz ^ 
możliwe jest jedynie na gru'-"i c , e p 
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Spór o reformę rolną 
Zdaje się, że wchodz imy obecnie w 

okres konkretnej wa l k i o reformę rolną 
dotąd tak odwlekanej. Pro jektom refor 
n i Y wysuwanym przez st ronnictwa l u 
dowe Piasta i Wyzwo len ia — rząd prze 
ciwstawil swó j w łasny projekt, k tórego 
losów nie można oczywiście przesą
dzać, ale k tóry n iewątp l iw ie da sposob
ność do zasadniczej w tej sprawie dys
kusji. 

Co się tyczy stosunku tak zwanej 
°Pinji ogółu do .reformy rolnej , to w e -
S z l a ona na drogę najfalszywszą. Rzecz 
tak wygląda, że „ w zasadzie" nikt po
trzeby re formy nie kwestjonuje — 
rzecz utyka dopiero, gdy chodzi o prak 
t y k ę , to jest o czas jej wykonan ia i 
8 z creg6 i y wykonania . W ten sposób 
jWnia jest doskonale hypnotyzowana. 
N a-Wet najzawziętsi w gruncie rzeczy 
p r zcc iwn icy re formy, jak endecy i ob-
S z a r n i c y i zgadzają się na nią, wobec 
£ Z eSo niby to niema potrzeby o nią w a l -

zyć» dopiero gdy na porządek dzienny 
/ y p l y w a kwest ia — Jakie ma być w y -
oianie — wy łażą na w ierzch ukry te 

^rzec iwy i istotne interesy, i w pozór 
^ c h swoich zwolennikach reforma ro i 
_* z»ajduje p rzec iwn ików najzacięt-

^ 'stotnyin t rzonem re formy jest spra-
cel ~~ C z y 2 3 z ' e m ^ wywłaszczoną na 
j j . e r e *ormy należy płacić, czy nie — 
nie* p ' a c ' ć * Najprostszem rozwiąza-

^ najprostszem stanowiskiem jest 
oj Z C z e n ' e Pewnej części ziemi bez 
/^kodowania. Jest to jednak propo-
gCJą tak radykalna i tak „bolszewic-
a , * że marzyć nawet nie można o tern, 
0

 y w obecnym stanie rzeczy znalazła 
^ , a k iedykolwiek większość w sejmie. 
C e

a * e t Propozycja zapłaty 50 procent 
C 2

 y szacunkowej znajduje najzapal-
c j

y x v s z y c h przeciwników — oczywiś -
l j j e ^ś ród tych, k tó rzy przedewszyst-
s k U i n t e r e s y w ie lk ich właścic ie l i ziem 

kich n a o k u * a 0 m t e r c s s z e r o " 
stan V / a r s l w bezrolnych 1 małoro lnych, 
1 o 0 W J ą c y c h Połowę ludności państwa, 
c a j Z l | V Rżanych z tern zasadniczych za-
K o s ^ n i a C h społeczno - us t ro jowych i 

Podarczych Rzeczypospoli tej wcale 
e myślą. 

s Poa> P 0 r u s z a j ą c kwest j i „ od samego 
c 2 c

 1 do czego niejednokrotnie jesz-
w m i a r ę rozwi jania się dyskusj i 

n a m

S p r a w 4 re formy Tolnej, powrócić 
p r z y j d z i e — chcemy tu zwrócić u-

N v tei " a ^ e d e n moment, dotąd zupełnie 
C i C n (

 & P r a w l e pomijany, a mający znar 
i l l i a

 e Pierwszorzędne. Chodzi nam 
w "owicie o moment ułożenia się po-
ł e ^ 6 8 0 stosunku pomiędzy kapita
na ^ 0 ł 6 w k ° w y m a własnością zleui-
{ h j s t o s « n k u , który po dziesięciu latach 
S t y ó i

s u . i niepewności znajduje obecnie 
^ iar ^ y r a z w zwa loryzowaniu zobo-

a n k redy towych przedwojennych. 

^ i c h ° ? U n k i p r z e d w ° i e n n e naszych w ie l 
i i i e

 8 0 s P ° d a r s t w ro lnych są dostatecz-
nic-,?. l a n e- w c wszystkich trzech dziel "cach Polski 

zwaloryzowane najwyżej na 25 proc. 
— a interpretacja us tawy wa lo ryzacy j 
nej doprowadzi ła do tego, że w nie
k tó rych dzielnicach, naprzyktad w Ma
łopolsce, ziemianie płacić chcą za swoje 
długi w ierzyc ie lom ty l ko 5 procent, w 
Poznańskiem zaś — jak oświadczy ł pre 
zes towarzys twa kredytowego ziem
skiego w Poznaniu, p. Żychl ińsk i — 15 
procent pożyczonego kapi ta łu s tanowi 
zupełnie dostateczna satysfakcję dla 
przedwojennego wierzycie la panów 
ziemian. 

W ten sposób — jeżeli nadto uwzględ 
n imy, że przez dziesięć lat ziemianie -
dłużnicy nie płaci l i procentów od swo
ich d ługów — dosłownie po łowa wszy
stkich ich majątków ziemskich została 
im podarowana po wywłaszczen iu na 
Ich korzyść w ierzyc ie l i . Tę połowę po 
darowało Im społeczeństwo, którego re 
prezentacja, to jest państwo, ma wobec 
tego moralne, a jeżeli poszukać dla te
go dobrej fo rmy jurydyczne j , to i for
malne p rawo rozporządzania tą połową 
obszaru wie lk ie j własności ziemskiej, 
jako swoją własnością, i użycia Jej zgod 
nie ze swojemt w idokami . Ponieważ 
zaś reforma rolna stanowi p lerwszorzę-
de] wag i konieczność państwa zarówno 
pol i tyczną (albowiem reformę naszej 
ludności włościańskiej się przyrzek ło) 
jak i gospodarczą (wobec tego, że zam

knięcie emigracji do Ameryk i i Niemiec 
.stwarza dla nas niezmiernie niebezpie
czny problem bezrobotności na wsi ) — 
przeto państwo na jej właśnie cele ma 
prawo użyć tę połowę majątku wie lk ie j 
własności, k tórą ustawą waloryzacyjną 
podarowało Jej obecnym właścic ielom. 
Wszys tko mieć musi swoją logikę. Je
żeli jakiś pan Żychl ińsk i , (którego „ p r y 
w a t n a " osoba nie jest zresztą dla niko
go miarodajną) w charakterze prezesa 
wielkopolskiej organizacji ziemskiej o-
świadcza, że ziemiaństwo ty lko 15 proc. 
swoich d ługów chce i może zapłacić 
s w o i m , w ierzyc ie lom — to ktoś bar
dziej au to ry ta tywny , bo przedstawi
ciele państwa, mogą oświadczyć ziemia 
nom, że nie aprobując takiego rozstrzy 
gniecia sp rawy lub też je aprobując (bo 
to w danym wypadku na jedno w y c h o 
dzi) państwo ref lektuje na zakupienie 
obszaru wie lk ie j własności za 15 pro
cent je j przedwojenne] ceny szacunko
we j w t y m celu, aby ją rozdzielić po
między drobnych ro ln ików, pozbawio
nych warszta tów pracy a wskutek te
go stanowiących niebezpieczny dla pad 
stwa 1 społeczeństwa żyw io ł fermentu. 

Na przyk ładzie t y m uwydatn ia się 
do jakiego stopnia wszystk ie zagadnie
nia gospodarcze są skompl ikowane i za 
czepiają się jedne o drugie. Rozmaite 
ich rozwiązania przeprowadzone do

rywczo , na kolanie, przez sejm, i przez 
„pełnomocne" rządy gabinetowe oka
zują się zupełnie nie wystarcza jącemi. 
W t y m wypadku ustawa wa lo ryzacy j 
na, k tóra w sposób bardzo radyka lny 
zakwest ionowała p rawo własności, 
przyznając państwu prawo zmniejsze
nia jej 7S--85 procent, musi wp łynąć 
na stanowisko prawne wobec kwest j i 
re fo rmy rolne], p rzy które j c i sami, k tó 
rzy w ustawie waloryzacyjnej z ignoro
wal i p rawo własności, obecnie uznają 
je za święte i nietykalne nawet wobec 
najwyższych potrzeb państwa. Naszym 
st ronnic twom ludowym polecamy spe
cjalnie uwzględnienie tego punktu przy 
rozprawach nad reformą rolną i nad 
kwestją wynagrodzenia i rozmiarów 
wynagrodzenia za wywłaszczane obsza 
r y ziemskie. 

Rząd tuta] albo musi zająć wobec 
prawa własności p rywatne] do obszar-
r ó w ro lnych takie samo stanowisko, ja-
kie zajął wobec p rawa własności p r y 
watnej do kapi ta łu go tówkowego uloko 
wanego w pożyczkach na te obszary 
— albo sam uznać, że cale jego poprze
dnie dzieło włącznie z ustawą w a l o r y 
zacyjną 1 inneml dekretami, regulujące-
ml stosunki życia gospodarczego w spo 
sób chaotyczny i do\<Dlny, jest chy
bione. A l . Kar. 

Naród niemiecKi przed egzaminem. 
Przygotowania do wyborów nowego prezydenta.—Figurant zblokowanej reakcji.— 
Łabędź, ryba i rak republikańskiego wozu.- Wymowa cyfr.—Marx contra Jarres. 

Smutne horoskopy. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

przed wojną wie lka w łas 
, r e ^ J n a była obciążona długami, 

l i , a i a tk s t e 2 a } y połowy wartości 
-—», a nawet w najlepiej zagospo 

Cwanych dzielnicach w każdym ra-
' e Polowy wartości całej ziemi. D ług i 

r.iiaiy formę albo prostych d ługów 
^Potocznych, albo bardziej skompl iko-

'4n

;a. formę.zobowiązań w postaci obl i 
^ c i i i. l istów zastawnych emi towanych 

r z ? z ziemskie towarzys twa k redy to -
iako pośredników między w ie rzy 

tyn - kapitalista a dłużnikiem - zie-
" ^ i n e m . ' Obecnie i jedne i drugie 

'czytelności zostały, jak wiadomo, 

Ber l in, 11 marca. 
Jeszcze ziemia nie przykry ła mogiły 

pierwszego prezydenta republ ik i tniemie 
ckiej , a już rozpoczęła się kampanja 
przygotowawcza do nowych wyborów, 
które nietylko dadzą nowego reprezen
tanta Rzeszy, ale wskażą, jednocześnie 
na jaikich fundamentach spoczywa ustrój 
republ ikański. Trudno z całą pewnością 
przewidzieć, k to zastąpi przedwcześnie 
zmarłego Fryderyka Eberta w pałacu 
prezydenta. W każdym razie demokracja 
niemiecka ma podstawy do poważnych 
trosk i wątpl iwości. 

Wybory, odbywające się drogą pow
szechnego głosowania, wyznaczono na 
koniec marca. Jeśli w tym terminie ża
den z kaindydatów nie otrzyma bezwzgłę 
dnej większości, odbędą się drugie wy
bory w końcu .kwietnia i wówczas de
cydować będzie już zwykła większość. 

Jak dotąd wysunięto trzech kandy
datów. Prawica pragnie widzieć na sta
nowisku prezydenta Rzeszy b. pruskie
go ministra, dra Jarresa, osobistość nie
wybitną i mało znaną, licząc przytem, 
te łatwiej, będzie przeprowadzić pionka, 
niż sztandarowego człowieka. Wśród 
part j i republ ikańskich nastąpił już roz
łam. 

Socjaliści, wysunęli własną kandyda
turę dra. Ottona Brauna, b. kanclerza 
pruskiego. Demokraci jeszcze wczoraj 
popierali kandydata centrum, b. kancie 
rza Marksa, a iuż dzisiaj postanowili wy 
sunąć kandydaturę, dra Simona, wybra
nego na miejsce Eberta na czas inter-
regnum". W samem centrum również pa 
nuje niezgoda; wprawdzie większość 
popiera Marksa, ale obok tej większo
ści istnieje bardzo powaina grupa, k tó 
ra chciałaby na pierwszem stanowisku w 
Rzeszy widzieć dra Stegerwalda. 

Nie licząc demonstracyjnych kandy
datów, komunistycznego i monarchistycz 
nego, do wyborów najpewniej staną: Jar 
res, Simona, Marks i Bauer. W najlep
szym wypadku demokraci zrezygnują z 
własnego kandydata, a wówczas osoba 
dra Simona przestanie wchodzić w ra

chubę. Co do szans poszczególnych kan
dydatów, to pewue wnioski wysnuć mo
żna z.rezultatów głosowania.przy.wybo
rach do parlamentu Rzeszy, w dniu 7. 
grudnia r. ub. 

Partje prawicowe (Deutscbnationale, 
Yolkspartei , WiTtsehaftspartej, Vo lk i -
sche i Bayerische Volkspartei) otrzymały 
wówczas ogółem 13,060,990 głosów. 

Jeśli na chwilę wyobrazić sobie, że 
stosunki absolutnie nie ulegną zmianie, 
to jasnem jest, że z ostatecznych wybo
rów zwycięzcą wyjdzie Jarres, k tóry, 

jak widać z zestawienia głosów, ma na
wet wielk ie szanse zwycięstwa odrazu 
w pierwszem głosowaniu. Połączenie się 
centrum z demokratami nie odgrywa, 
jak widać, żadnej ro l i . Wyobraźmy so-

l bie teraz, że do ostatecznych wyborów, 
jeśli Jarres nie otrzyma większości w 
pierwszem glosowaniu, partje republ i
kańskie przystąpią ze wspólnym kandy
datem. Gdyby nim został przedstawiciel 
socjalistów, znaczna część centrum albo 
wstrzymałaby się od głosu, albo odda
łaby swe głosy kandydatowi .prawicy 
chociażby przez zemstę za utrąconego 
Stegerwalda. 

Gdyby natomiast socjaliści zrezygno 
wali ze swego kandydata i opowiedzieli 
się Za Marksem, to Jaircs miałby bar-
d/.o poważnego konkurenta: Jednak i w 
t ym wypadku szanse kandydata reakcj i 
społecznej i politycznej by łyby większe. 

Przedewszystkiem lewe skrzydło so 
ojalistów, które przeforsowało wysunię
cie Brauna, napewno nie wzię łoby u-
działu w głosowaniu, a pozatem ciążące 
ku prawicy skrzydło centrum prawdo
podobnie rzuci łoby swe glosy na szalę 
Jarresa, Nie wależy przytem zapominać, 
że pobłażliwość Angl j i , a częściowo i 
Francji, dla niemieckich wyborów pol i 
tycznych, zmierzających do podważenia 
t raktatu wersalskiego, wzmagają w na
rodzie niemieckim sympatję dla pol i tyk i 
oporu i sprzeciwu, propagowanej przez 
prawicę. 

A przytem nie wolno ani na chwi lę 

zapominać, że korzenie ustroju republ i 
kańskiego jeszcze nie w r o s ł y zbyt silnie 
w glebę niemiecką, że prawica jest do
skonale zorganizowana, posiada o lbrzy
mie kap i ta ły agitacyjne i potężną sieć 
prasy, obejmującą nawet najbardziej za 
padle zakątk i kra ju. 

Tymczasem republikanie są zorgani
zowani nieszczególnie, a przy tem brak 
im zupełnie solidarności, by wspomnieć 
ty l ko o przepaści, jaka dzieli centrum 
od socjalistów. 

Nie można się wobec tego dz iwić , że 
demokracja z głęboką troską patrzy w 
najbliższą przyszłość i odczuwa powa
żną depresję, widząc, że przeciwnik jest 
p rzygotowany do wa lk i i ma podstawy 
do jaknajdalej idących nadziei. 

Jedynym atutem demokratów jest 
osooa ich kandydata. Dr. Marks zasłu
ży ł się swej ojczyźnie i zdobył wie lką 
popularność wśród ludu, podczas gdy 
Jarres jest pionkiem, którego dopiero 
prasa reakcyjna ma pasować na geniu
sza i bohatera. Niestety t łum szybko 
zapomina o s w y c h iawory tach i ł a two 
daje się wziąć na lep frazesów, w k tó
r ych treść i prawdę zastąpiono dema-
gogją. Z tych względów dzień w y b o r u 
prezydenta w Niemczech będzie jedno
cześnie dniem egzaminu i wyrobien ia 
społecznego i pol i tycznego narodu nie
mieckiego. 

H. Z 

Rozwiązanie parlamentu 
ulsterskiego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Bolfast, i marca. 

Reuter. Premjer Ulsteru Craig oz
najmił par lamentowi ulsterskiemu. że 
rozwiązanie izby nastąpi w dniu l b bm. 
Nowe wybory Tozpoczmą się dn. 3-go 
kwietnia br. Ćraig wyrazi ł p rzy tem mo
cne przekonanie, że cały Ulster t rwać 
będzie nadal na stanowisku zjednocze
nia z Wie lką Brytanją i Imperjum. 
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Str. 4. R E P U B L I K A 

Literatura przyczyną zbrodni. 
Sprawca krwawego zamachu twierdzi, iż utwory redaktora 

Bettauera zdeprawowały jego siostrę. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki".) 

Wiedeń, 11 marca. 
Wczoraj po południu popełniono za

mach na życie znanego pisarza Hugona 
Bettauera, redaktora tygodnika „Bet tau 
ers Wochenschr i f l " , w lokalu jego re
dakcji . 

Bettaure został ciężko ranny i walczy 
obecnie ze śmiercią w szpitalu. 

Bettauer przyjmował interesantów 
dwa razy tygodniowo między godziną 3 
a 5-ią po południu. Zgłaszało się zwykle 
doń 20—30 interesantów. 

Nie było więc w tern nic dziwnego, 
gdy wczoraj w godzinach przyjęć o godz. 
3-ej zgłosił się pewien młodzieniec, któ
ry zażądał widzenia się z redaktorem. 
Prócz młodzieńca czekała jeszcze w po 
czekalni jakaś siostra miłosierdzia. 

Buttauer z jawi ł się w redakcj i k i l ka 
minut po godzinie trzeciej. Najpierw 
przyjął jakiegoś pana w sprawie prywat 
nej. Gdy rozmowa została skończona, od 
prowadzi ł gościa do drzwi, poczem wró 
cii do swego gabinetu, zapraszając na
stępnego z oczekujących interesantów. 

Pewien młodzieniec wdar ł się natych 
miast do gabinetu redaktora, jakkolwiek 
siostra miłosierdzia dłużej już oczekiwa
ła swej kolei . 

W poczekalni by ły wówczas t rzy 
spółprącowniczki pisma. 

Gdy młodzieniec wszedł do gabinetu, 
zamknął za sobą drzwi na klucz. 

Bettauer tego nie zauważył, jedna z 
jego spółpracowniczek zwróci ła na ten 
szczegół uwagę, sądziła jednak, że mło
dzieniec ów jest krawcem i przyszeddł 
mierzyć ubranie. 

Po chw i l i rozległ się huk wystrza łów 
rewolwerowych i głos, wołający o po
moc. Następnie drzwi się o tworzy ły ł 
Bettauer,, ociekający k rw ią , wpadł do 
poczekalni. 

Spółpracowniczki pisma chciały wejść 
do gabinetu redaktora i zatrzymać mor
dercę, lecz młodzieniec groził im rewol - ( 

werem, wobec czego oofnęły się z powro 
tem do poczekalni, morderca zaś zamk
nął drzwi na klucz. 

Ciężko rannego redaktora ułożono 
na kanapie i zawezwano pogoto.vie ra
tunkowe, które natychmiast przeniosło o 
Sarę do szpitala gdzie niezwłocznie prze' 
prowadzono niebezpieczną operację. 

Tymczasem obecni w redakcji starali 
się wyważyć drzwi gabinetu, lecz mor
derca ostrzegał ich: „Odejdźcie, gdyż bę 
dę strzelał!" 

Powiadomiona o zajściu policja oto
czyła gmach i zażądała kategorycznie o-
twarcia d rzw i i złożenia broni. 

Morderca uczynił zadość temu żąda
niu i oddał broń. 

Miejsce zbrodni przedstawiało okrop 
ny widok. Obrazy by ły zerwane ze ścian 
lampa biała zdruzgotana na ziemi, szufla 
dy ze stołów wysunięte, rękopisy poroz
rzucane. 

Wiadomość o zbrodni rozeszła się z 
błyskawiczną szybkością po mieście. 
Przeszło dwieście ludzi zebrało się przed 
domem redakcji . Wśród t łumu jakiś mło 
dzieniec zauważył : „Dobrze mu tak " ! — 
za co też został aresztowany. 

Gdy mordercę wyprowadzi ła policja 
na ulicę, t łum rzuci ł się na niego, chcąc 
go zlinczować. Policja z trudem uchroni 
ła go od samosądu. 

M O T Y W Y ZBRODNI . 

W komisariacie policji morderca w y 
legitymował się jako 21-letni pomocnik 
technika dentystycznego, Ot to Ro łh -
stock. Należy on do part j i nacjonalistów 
(„hakenkreuzler") . Jako powód zamachu 
podaje fakt, że Betauer swemi ar tykuła 
mi i nowelkami demoralizował młodzież 
Między innemi jedną z ofiar złych wp ł y 
wów Bettauera była siostra mordercy, 
k tó ra do tego stopnia przejęła się zasa
dami redaktora „Betttauers Wochen-
schrift", iż zaczęła prowadzić niemoral
ny t ryb życia. 

Rothstock nie chciał zamordować 
Bettauera, lecz strzelał ty lko w prawe 
ramię, by uniemożliwić mu pisanie. 

Następnie morderca wspomiał o pcw 
nem stowarzyszeniu, na którego żądanie 
popełni ł zamach. Czy stowarzyszenie to 
ma charakter poli tyczny, czy też jakiś in 
ny — nie wiadomo. 

Rothstock twierdzi , te by ł w redak
cji przed południem, lecz redaktora nie 
zastał,, udał się wiec na obiad, odkłada
jąc zamiar do popołudnia. 

ZEZNANIA MORDERCY. 
Siedząc jeszcze w poczekalni Roth

stock wręczył Bettauerowi list, poczem 

obydwaj weszli do gabinetu Bettauer czy 
taił list i nae zauważył, iż Rothstock zam 
knął za sobą drzwi na klucz. Bettauer 
stał od niego odwrócony. Rothstock zbli 
żył się do niego i krzyknął : „Panie dok
torze! Panie doktorze"!... Bettauer od
wróci ł się, wydał przeraźl iwy okrzyk, 
widząc lufę rewolweru skierowaną do 
siebie i podniósł ręce, chcąc się bronić. 

W tej chwi l i rozległy się strzały, k tó 
re rani ły redaktora w prawe ramię. Bet
tauer schwycił lewą reką stającą na sto 
le lampę i cisnął ją na mordercę, lecz 
chybił celu. Morderca wystrzel i ł po raz 
drugi — jedna kula traf i ła w ramię, dru
ga w płuca, trzecia w brzuch. 

Bettauer wzywał pomocy i rzucił się 
ku wyjściu. Drzwi by ły zamknięte. 

— Otwórz pan... Zamknąłem je na 
klucz!... — rzek ł spokojnie morderca. 

Bettauer przekręci ł klucz w zamku i 
wyszedł do poczekalni. 

Rothstock zamknął za nim drzwi na 
klucz. Obawiał się zemsty ze strony o-
becnych ludzi w redakq' i . 

Nie miał ani jednej ku l i . Wszystkie 
były wystrzelone, 

W SZP ITALU. 

Na korytarzu szpitala, w k tó rym te
zy ranny, czekają t łumy ciekawych, gdyż 
ranny śpi jeszcze pod wp ływem narkozy 
po operacji. 

W kącie siedzi młoda żona Bettauera 
i jego syn. Oboje płaczą. 

Początkowo zdawało się, że trzeba 
będzie przeprowadzić transfuzję k r w i . 
Bettauer of iarował swą k rew dla ojca. 
Narazie jednak z oferty tej nie skorzysta 
no, 

HUGO B E T T A U E R . 
Ofiara zamachu, redaktor Hugo Bet

tauer, jest 52-letnim wiedeńczykiem, k tó 
ry od wcze sinej młodości poświęca się 

[pracy dziennikarskiej. 
Dawniej Bettauer wydawał pisemko 

„Er und sie", k tóre zostało skonfiskowa
ne za niemoralne ar tyku ły . 

Obecnie Bettauer wydawał i redago
wa ł tygodnik „Bettauers Wochenschri f t" 
k tóre tak samo poświęcone by ło spra
wom erotycznym i seksualnym. 

J . M — k i 

Ze świata wydawni
czego. 

•a— 
„Moja Matka" — Moret t fego 

i s.Wyga" Jacka Londona. 
Nakładem polskiego instytutu wyda 

wniczego „Sf inks" , wysz ła powieść Ma 
r ino Moret t i 'ego, t łumaczona przez f . 
Baturewicza z włoskiego, p. t. „Moja 
matka" . 

O war tośc i l i terackiej tego dzieła 
świadczy samo nazwisko autora. Moret 
t i , zal iczony do najpopularniejszych pisa 
rzy o jczyzny Dantego doby obecnej, P° 
t raf i ł dać czy te ln ikowi w tem dziele ty
le szczerości, ty le prostoty, ty le l i ryzmu 
niekonwencjonalnego w swej głębokiej 
mi łości dla matk i , ty le stałego i subtel
nego uczucia, opartego na zrozumieniu 
istoty miłości synowskie j , że prace te 
należy uznać za jedną z najcenniejszych 
pereł l i terackich. „Mo ja matka" — to 
w ie lk i poemat mi łości synowskie j to dzi 
wna rzeka, k tóra nigdy nie w y l e w a i n l 

gdy nie wysycha , nawet utraciwszy 
swe źródła. Umiera matka Morett i 'emu 
Uczucie jego jest zrównoważone, lecz 
nigf ly nie jednostajne, bo zawsze subte 
ne. 

Włosk ie naczelne władze oświa towt 
uznały „Mo ją matkę" , za lekturę obo
w iązkową w szkołach, każą swej mło
dzieży kształcić uczucia synowskie wla 
śnie na idealnem uczuciu Morett i 'ego-

Tłumaczenie dokonane z prawdzie 
niewolniczą ścisłością, jest najwierniej
szym obrazem duszy autora. 

Stronę językową cechuje przepięć 
ny s ty l , k t ó r y łącznie ze śliczną forma 
potraf i ł podyk tować czy te ln ikowi naj
wznioślejsze uczucia, uwiecznione n a 

kar tkach tej powieści . * 
Jednocześnie z prącą Moretu"ego» 

pojawi ła się w handlu nakładem tego* 
polskiego instytutu w y d a w n . „Sfinks . 
powieść awanturnicza znanego na oP,u 

półkulach Jacka Londona, p. t. „ W y 2 a ; 
W „ W y d z e " znajdziesz t yp najpray 

dziwszego w y g i , który znosi wsze lka 
n iewygody i . ta rapaty z humorem i * a " 
tazją, k tó r y w najcięższej opresji s ^ y i " 
dowcipem budzi w y b u c h y śmiechu i ta* 
dalece potraf i ignorować wszelkjc pr^e 
c iwności , że w rezultacie on, poszuKj-
wacz złota, przygód i niebezpieczeń
stwa, cz łowiek, którego wie lokrotn ie w ' 
dz imy w zapasach ze s w y m i wroga 0 1. 1* 
bądź f i zycznymi , bądź mora lnymi , staje 
się w rezultacie w oczach otoczenia w y 
gą, n iezwyc iężonym n iweczącym w s Z , 
kie nie na rękę idące mu okoliczność;-
Staje się „ w y g ą ku t ym na cztery nogi • 

W y g ę Londona, naprawdę, " * r a r l 

przeczytać! 

P A W E Ł P E R O V . 

Księżniczka 42-go 
piętra. 

Podoba md się przebieganie przez nie 
skończenie długie kurytarze i w o twar 
tych drzwiach widzę, wtedy przez jedno 
mgnienie oka ludzi, zajętych ożywioną 
rozmową; stenograifistki, chylące nad ma 
szynami swe jasnowłose • g ł ówk i ; kler
ków bez marynarek, z>< zakasanemi rę
kawami albo gońców, pogrążonych w 
czytaniu działu sportowego wieczorowej 

fil . gazety... 
A l e po godzinie szóstej cisza opada 

stopniowo na olbrzymi gmach. Jak gdy
by na znak różdżki czarodziejskiej jak 
w bajce, wszystko zasypia. Śpią windy 
spuszczane w podziemne p ię t ro ; śpią 
telefony i maszyny do pisania, otulone 
pokrowcami ; mrocznieją długie kury ta
rze i na końcu ich samotnie palą się po
żarowe lampki.... Wszystko śpi... Śpi 
M o r r y Hal l pełen snów — człowieczych 
snów i marzeń, k tóre lak rzadko się speł
niają... , 

Pamiętani dobrze ten dzień — było 
to w jakiś miesiąc po objęciu przezemnie 
mej służby. Na trzydziestem ósmem pię
trze wypuściłem grubego mister Wh i t -
locka, i, nie wiem dlaczego, zdawało mi 
się, że w windzie nie został już nikt . 

— Czterdzieste drugie piętro, proszę 
— ozwał się za mną kobiecy glos. Obej
rzałem się. 

W kącie windy stała dzieweczka w 
skromnym kostjumiku z portfelem w rę
ku. Twarz miała zasłoniętą kapeluszem 
i t y l k o pasmo jasnych włosów widniało 

przy świetle lampki . Otworzywszy drzwi 
na czterdziestem drugiem piętrze zwle
kałem z odjazdem, umyślnie majstrując 
ko ło lewara. Na to piętro dojeżdżała t y l 
k o moja winda, od trzydziestego bowiem 
gmach zwężał się i przechodził w wie
żę. T u by ły t y l ko dwa biura: jedno zaj
mował signor Barata, drugie było nie od
najęte. 

Gdy dziewczyna wyszła, padło na nią 
światło z okna kurytarza. Powierzchow 
ność jej olśniła mnie. Jakiś niezwykle 
kobiecy i szlachetny wyraz by ł w p raw i 
d łowych rysach jej nieco przybladłej 
twarzy, w ładnym rysunku ciemnych 
b r w i i w wie lk ich łagodnych oczach. — 
Kiwnęła mi główką i tak podziękowała 
przyjaźnie, jakgdybym wyświadczył je j 
jakąś nadzwyczajną przysługę. Śledziłem 
ją, póki szła kurytarzem ku drzwiom 
biura signora Barata. Za chwilę znikła. 
Stałem więc, nie zwracając uwagi na nie 
cierpl iwe dzwonienie z niższych pięter. 

Miss Edna Mel lon ~- jak dowiedzia
łem się później — została przysłana 
z b iura komisowego i objęła obowiązki 
stenografistki u signora Barata. 

* * 
Wiedziałem, że ją kocham; że ko

cham ją od tej chwil i , gdym ujrzał w ką
cie windy jej kształtną postać. I miłość 
moja była mi źródłem radości i udręki. 
Cóż mogłem przynieść jej ja — cudzo
ziemiec samotny i biedny? Cóż innego 
wróżyła mi przyszłość, jak nie szereg 
monotonnych, roboczych dni z pensyjką, 
wystarczającą zaledwie na utrzymanie 
siebie samego?, Jednak było to wielkie 
szczęście — spotykać ją każdego ranka, 
słyszeć jej przywitanie, przelatywać 
z nią ostatnie piętro budynku, skąd mia 
sto widniało przez okna nieskończoną, 
pstrą panoramą. Później czekać jej sy
gnału i zjeżdżać z nią troskl iwie i ostroż 
nie pók i 'w i nda nie napełni sie innvmi 
pasażerami. 

Początkowo wydawała m i się czemś 
ogromnie zmartwioną. Jakgdyby praca 
u signora Baraty t rwożyła ją. Często, o-
twierając drzwi windy, dostrzegałem fał 
dę między jej brwiami. Wkró tce jednak, 
oswoiła się widocznie. Płacił, zapewne, 
dobrze, gdyż wystro i ła się w nowy ka 
pelusik i kostjum. Zresztą była doskona
łą pracownicą, nie spóźniała się nigdy i 
zostawała nieraz w biurze dłużej od in 
nych. 

— Mamy tak dużo pracy — powie
działa m i pewnego razu, idąc do domu 
po szóstej godzinie — i signor Barata 
chce, abym jutro została do dziewiątej. 
Niech mi pan powie, czy winda jest czyn
na o tak późnej porze? 

— Nie, ale nocny port jer przyjedzie 
po panią. Signor Barata daje mu sule 
napiwki , tak, że stary J imm nie będzie 
narzekał. 

Nazajutrz, około godziny ósmej, wró
ciłem do Mor ry -Ha l lu . Murzyn Jimm coś 
lam majstrował w piwnicy. 

— Zapomniałem naoliwić windę na 
noc, — rzekłem, by wyjaśnić powód me
go powrotu. Ale stary Jimm nie by ł roz
mowny. 

Czterdzieści lat małżeńskiego poży
cia nauczyły go, jak mówi ł , trzymać ję
zyk za zębami. Poczęstowałem go cyga
rem i przez pewien czas palil iśmy, mi l 
cząc. Później z góry rozległ się dzwonek 
J imm nawet nie spojrzał na wskaźnik 
numerów. 

— To ten sam brazyl i jczyk — rzekł 
podnosząc się. 

— Pozwól mi pojechać po niego — 
zapronowałem. J imm zdziwił się, gdyż 
by ł zdania, że t y l ko skończony głupi'ic 
pracuje więcej, niż należy. Rozsiadł się 
wygodniej na krześle i skinął głową. 

Obróci łem lewar i pomknąłem w gó
rę. Ciemne piętra migały przedemną, zja 
wiając się nad głową i zapadając w czar
ną otchłań. Po minucie byłem iuż na 

czterdziestem drugiem piętrze. Miss 
ton i signor Barata oczekiwali tam. 
Nie wiem czy zauważyła, k to był 
nym port jerem. Na twarzy jej znów byt 
wzburzenie i stała w windzie bez m c n ' 
Signor Barata by ł chłodny i grzeezoyj 
jak zresztą zwykle. Zjechaliśmy » P*" 
trzałem za nhni, póki nie opuścili g 1 0 " 
chu. Nie zauważyła mnie nawet ! 

Wyszedłem z foyer, siadłem oa s^P, 
niu i zapatrzyłem się w park. N»e ^ 
dlaczego sen mój w ową dżdżystą 
przypomniał m i się raz jeszcze- ^ 
niczka... Nazwałem siebie sentyn 1* . g 

nym durniem... Panna w rodza) u

 n 3 

Mel ton nie będzie zwracała u w a gjuż-
l i f tboya . Coprawda, sama jest n a ^o-
bie, wiedziałem jednak, że niejeden ^ 
gaty człowiek ożenił się ze s t c ł l ( j * r ^ w i a -
ką, dając jej pierwszeństwo prze?_ ^ 
towym moty lk iem. Talki 8 i g a o r . . ; c g o 
naprzykład... Wyobrazi łem » o b i e ^ a . 
ładną bladą twarz z czarnem^ o C 

Talde twarze podobają się kob ie t 0 • ^ 
W pewnej chwi l i poczułem °? r Z uc i * 
zdrość. Później uśmiechnąłem się. 
łem papierosa i wstałem. ... r - } o -

W tej chwi l i z parku wys je° r - ^ 
wiek i zbl iżył się do drzwL Był to 

— Hal lo l - k rzykną ł - co tu * * * 
( Majk - to nie J imm. N a o l i w i ę " ^ 

windy nie nabierzesz go. Nie 
więc zamiaru udawać. icdn 0* 

— Myślałem w tej chwil i 0 J 
okim smoku — rzekłem. . r i t o . 

— Upiłeś się — zapytał krox* 
— Tak, ale nie winem. 
Usiadł na stopniu. 
— O co chodzi? dory c l 1 1 1 ' * ' 
Pytanie brzmiało tak k f l .£ j z ;«ć. -~ 

że nie można by ło nie o d p 0 * 1 * ^ o i m 
Opowiedziałem mu w s z y * * 0 - s^lei0 

śnie i o świetle w oknie czter _ ^ 
drugiego piętra. Później o ^ n ) , 
miłości. 
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„Obrona Londynu zaczyna się nad Wisłą44 

oświadczył minister Skrzyński, a słowa jego są analizowane 
przez prasę angielską wszystkich kierunków. 

Wytyczne polityki 
min. Skrzyńskiego 

przez okulary organu „La-
bour Party". 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 12 marca. 

Prasa tutejsza zajmuje się obszernie 
sprawą paktu gwarancyjnego i pobytem 
m i i i i s t r a Skrzyńskiego w Paryżu. Parys
ki korespondent ,,Daily Heralda" pisze: 

Najważniejszem i inajznamienniej-
szem spotkaniom w Paryżu było dzisiaj 
spotkanie między panem Herr iotem a 

P- Skrzyńskim, polskim ministrem. 
Odbywało się ono w warunkach 

wielkiej tajemniczości i jedyną osobą 
^zecią obecną przy rozmowie by ł am
basador polski w Paryżu. 

Dowiadują się z dobrego źródła, że 
w ciągu rozmowy p. Skrzyński oświad
czył p. Herri iotowi zupełnie stanowczo, 
z e nie ma zamiaru brać udziału w jakich 
kolwick konwersacjach lub konferen
cjach^ dotyczących granic Polski. 

To oświadczenie zrobiło wielk ie wra 
żenię na panu Herr iocie, i prawdopodob 
•Ńc będric miało w ie l k i w p ł y w na jego 
r °2mowy z panem Chamberlainem. O-
Pinja tutejsza przewiduje, że zakończą 
s iC 6ne odrzuceniem plann, przewidują
c o pakt między Angl ją, F ranqą i 
Nisrncamj, o k tó rym myśl i pan Cham
berlain conajmniej mglisto, — kończy 
^respondent. 

Stanowisko p. Herr iota w parlamcn-
t l e jest zbyt chwiejno, aby mógł on 
Wystąpić dó jakiegokolwiek układu, w 
którym można by go oskarżyć o poś-

, v iCcenie Polski. 
Dyplomatyczny korespondent „Da i -

Heralda" p. W.N . Ewer pisze: 
•.Pan Chamberlain zobaczy prawdo

podobnie nie ty lko pana Herr iota ale i 
h r 5 b i e g 0 Skrzyńskiego, polskiego mim-
!«a spraw zagranicznych, którego po l i 
p a jest zupełnie jasna. Pragnie on o-

C lv^viście mocnej gwarancji granic, przy 
* n a»»ych Polsce w Wersalu. A jest sb-a-
s ' l i \v 'e zaniepokojony jakimkolwiek pak 
*C r r>, któryby pozwoli ł na ich zakwestjo 
n°V /ani<? i ewentualną rewizję, czy to 
pZen.ocą, czy też na zasadzie arbitrażu. 

°tacy są szczególnie wraż l iw i ponie-
v - ' a z w pierwszym rzędzie zdają sobie 
oprawę 2 wątpl iwej sprawiedliwości 

r a k t a b j wersalskiego, a po drugie mają 
ardzo uobre powody, dla k tórych po

dgrzewają namiary nacjonalistów nie 

Jest to propozycja, na którą pan 
Chamberlain niezależnie od swych oso
bistych skłonności nie będzie raógl wy
razić oficjalnie zgody. Lecz jest to pro
pozycja, która znajduje silne poparcie 
we Francji . I dlatego też interwencja 
hrabiego Skrzyńskiego może wystar
czyć, na to, by storpedować ulubiony 
plan pana Chamberlaina, przymierza za 
chodnio. europejskiego, chociaż minis

ter Skrzyński nie otrzyma gwarancji, o 
k tóre zabiega. 

„Dai ly Hera ld" w ar tykule redak
cyjnym, wypowiada się stanowczo prze 
c iwko jakiemukolwiek paktowi . Dzien
nik pisze m. in . : 

Jeżeli Niemcy gotowe są przystąpić 
do paktu ogólnego, którego celem jest 
„zabezpieczenie" wszystkich państw, 
wtedy moglibyśmy równie dobrze przy
jąć protokuł genewski, ponieważ w rze
czywistości oznaczałoby to zupełnie to 
samo, a miałoby te korzyści, że obejmo 
wałoby wszpstkich członków Ligi Naro
dów. (Niemcy oczywiście przystąpi łyby 
do niej natychmiast). 

Przymierze francusko-
polskie 

ostoją bloku kontynental
nego. 

Specjalny kor. „Westminster Gazet-
t e " pisze: 

Przyjazd p. Skrzyńskiego do Paryża 

jest przypomnieniem, że należy oczeki
wać poważnej opozycji przeciwko nie
mieckiej propozycji paktu bezpieczeń

stwa ze strony narodu, którego opinja 
by ła dotychczas ignorowana w dyskusji 
publicznej. 

Polska jest krajem równie wie lk im, 
jak Francja, o ludności bl isko 30 mil jo-
nów. Istnieją pewne obawy, że może zo 
stać zignorowana w dyskusjach, które 
się obecnie toczą w sprawie zachodnie
go paktu bezpieczeństwa. 

Błędne wiadomości z Angl j i oo do 
rozmiaru precyzyjności i ścisłości propo 
zycji niemieckich wywoła ły niemniej 
zaniepokojenie w Polsce. 

Polakom nie zdaje się, że opinja an
gielska gotowa jest wypowiedzieć się na 
korzyść paktu miedzy mocarstwami za-
chodniemi z pominięciem sprawy bezpie 
czeństwa granic Polski. 

Polska zapewne odpowie z miejsca, 
że jeśli ma być zawarty jak iko lwiek 
pakt bezpieczeństwa, tk> musi ona wziąć 
w n im udział. Gwarancja obecnych gra
nic nie może być jej zdaniem ograniczo
na co do Renu, lecz musi się rozciągać 
również na „Ko ry ta rz " i Śląsk. Polska 
sprzeciwi się. wszelkim propozycjom, by 
t rak ta ty pokojowe zostały zmodyi ikowa 
ne drogą targów prywatnych. Niebezpie 
czeństwo bezpośrednie polega na tern, 
że Niemcy mają zamiary na korytarz, 
czyl i dostęp Polski do morza. 

e t k ' c h . Niedawno wzmanki kancle-

Wobec bezprawnego wyjazdu zagranicę, zmiana środ
ka zapobiegawczego i zapowiedź aresztowania. 

Na wokandzie wydziału 3-go sądu czyńskiego. Oskarżony na rozprawę, nie 
stawił się, gdyż przebywa obecnie za
granicą. 

Dopiero teraz okazuje się, iż p. No-
waczyński nie miał prawa bez zezwole
nia sądu wyjeżdżać z kra ju, gdyż prze
b y w a ł na wolności ze osobistą deklarac
ją o niewydalainiu się, złożoną u sędzie
go ś'edczego. 

Wobec tego, iż oskarżony nie dotrzy 
mał zobowiązania, sąd zmienił środek 
zapobiegawczy na kaucję w wysokości 
100 zł. W razie niezłożenia kaucji p. 
Nowaczyński zostanie aresztowany. 

Proces został marazie odroczony. 

okręgowego (sędzia Bogatko) znalazła 
się wczoraj sprawa p. Adol fa Nowaczyń 
skiego, k tó ry oskarżony jest przez u-
rząd prokuratorski o udział w pojedyn
ku z bronią w ręku. Chodzi tu znany 
fakt pojedynku z pułkownik iem Dzwon 
kowskim, k iedy to w lasku wawerskim 
przeciwnicy wymieni l i ze sobą parę 
strzałów, szczęściem nieszkodliwych. 

Pułk. Dzwonkowski odpowiadał już 
przed sądem wojskowym i skazany zo
stał w ostatniej instancji t y lko na 2 ty
godnie twierdzy, gdyż został sprowoko
wany zachowaniem się przeciwnika. 

Obecnie przyszła kolej na p. Nowa-

:o:-

niemieckiego w sprawie Wis ły 
x 0 C | 1 ^ y ten niepokój do wysoce nie-
• e*Pie.cznegq' stopnia. 

(c: 

dz 

Znów krwawe walki we Włoszech. 
Faszyści mordują i są mordowani. 

Hrabia Skrzyński, widząc w protoku 
genewskim te gwarancje, której Pol -

1 Potrzebuje, dał mu może najbar-
i e ) entuzjastyczne poparcie ze wszy

stkich europejskich mężów stanu. Teraz 
Protokuł fest ..zabity, a pan Skrzyński 
Sorliwie s r u k a substytutu. Ma sojusz 
z Francją, ale sojusiz ten sam dla siebie 
pnącza pewien stopień zależności bar-
d * ° niemiłej dla narodu polskiego. 

Dlatego też minister Skrzyjski będzie 
& , e- starał wszclkiemi siłami przekonać 
P Chamberlaina, że ograniczony pakt 
zachodni przyniósłby niepokój, lecz 

^'Cksze niebezpieczeństwo wojny, wre-
s * C l e , że zewnętrzna obrona Londynu 
yue ieży n a < i Renem, lecz nad Wisła, i że 
D eepieczeństwo ,Anglj i może być zapew 
M o n e t y lk 
* l c Polski 
V W a 

o przez zs.gwara^towaTiic gra 
przed zakusami oręża, lub dy 

eu niemieckieji 

Zurych, 12 marca. 
Z Rzymu donoszą, że całych W ł o 

szech toczą się prawie codziennie star
cia uliczne między faszystami, a ludnoś
cią. 

Faszyści, zagrzani nowym kursem 
Mussoliniego, występują agresywnie. 

Pod Florencją w jednej z miejscowoś 
ci zatakowali faszyści członków związ
ku kombatantów, k tóry został przez M u 
soliniego rozwiązany, aby nie mógł oś
wiadczyć się przeciw faszyzmowi na do 
rocznym zjeździe. W Genui zaczęły się 

walk i uliczne 
W Syraukazie doszło z niewyjaśnio 

nych dotychczas przyczyn do k rwawych 
walk, w których zginęło dwóch faszy
stów od strzałów rewolwerowych, oraz 
ciężkie rany odniosło dwóch żołnierzy 
mil icj i faszystowskiej. Zajście rozegra

ło się w porcie. Mi l ic ja faszystowska mia 
ła być wyprawiona do Trypol i tanj i . Żoł
nierze inie chcieli wsiąść na okręt, oś
wiadczając, żc wolą zostać w kraju. Fa 
szyści dah' do opornych ognia aby ich 
zmusić do stłumienia buntu 

:o:-

Walki francuskie w cyrku. 
Przebieg 42 dnia turnieju. 

W y m k i w dniu wczorajszym kształ
towały się w sposób następujący: 

Spotkanie pierwszej pary, Bambuła-
Karsch, skończyło się wynik iem nieroz 
strzygniętym. Nie bacząc na to, arbiter 
uznał porażkę każdego z nich za stoso
wanie n iedozwoknych chwytów i brutal 
ność. Walczący w drugiej parze Bry łą-
Sob lc-shi la iwo uporał się słaby m 
Szergą, kładąc go upływie 30 sokur.d 

Cfl Swaton znalazł .nareszcie kogoś 
go nauczył rozumu. 

Tak tyka Jaaga była bardzo mądra, 
bo za jed;vo uderzenie oddawał dwa. 

Rezultat był nierozstrzygnięty. 
Decydujące spotkanie Weinury z 

Bar tkowiakiem, było najładniejszą wal 
ką d;vir. i skończyło się zwycięstwem 
Mandżura po upływie 29 minut 

Minister Skrzyński, omawiając spra
wę przypominał, że dziś obrona Londy
nu nie zaczyna się w Calais, ani nad Re 
nem, lecz nad Wisłą. 

Opinja Polska wskazuje, że w prze* 
dedniu zebrania w Genewie, Anglja i 
Niemcy zdają się odrzucać metody Ligi 
narodów i wracać do metod dawnej dy
plomacji. 

Korespondent „Manchester Guar* 
d ian" pisze: Równie ważnym, jak przy
jazd do Paryża pana Chamberlaina, a 
pod wieloma względami znacznie bar
dziej znamienny jest przyjazd p. Skrzyń
skiego, polskiego ministra spraw zagra
nicznych, k tóry wcale nie robi tajemnicy 
z celu, dla którego tu przybył . 

Mowa jego, wygłoszona w parlamen 
cie warszawskim zawierała wyraźne o-
strzeiecie pod adresem Francji . Powta
rza on to ostrzeżenie w wywiadzie z .Ma 
t inem", co samo przez się jest dość dziw 
nym krok iem, w takie j chwi l i ze strony 
ministra spra wzagranicznych. 

W dalszym ciągu korespondent stre
szcza wywiad, a potem pisze: Jednym 
słowem p. Skrzyński spadł na Paryż w 
obecnej chwi l i , by sparaliżować zarów
no angielskie, jak i niemieckie wys i łk i , 
zmierzające do zawarcia paktu gwaran
cyjnego z Francją, z którego Polska by-
łaby wykluczona... 

Niebezpieczeństwo, k tóre by ło zaw 
sze przewidywane, stało się nareszcie 
realnem dla Francji , mianowicie dyle
mat wyboru miedzy Polską a Angl ją czy 
H ściślej między zasadą bezpieczeństwa, 
ustaloną przez Focha, a opartą na pierś 
cieniu przymierzy utworzonych dookoła 
Niemiec, a więc między blokiem konty
nentalnym a zasadą przeciwną i nie da
jącą się pogodzić z pierwszą, mianowi
cie pojednania się z Niemcami przy po
mocy przyjacelskiego pośrednictwa A n 
g i n 

Zakłopotanie p. Herr io ta zwiększa 
fakt, dostrzegalny ty lko dla tych, którzy 
mieszkają we Francji , ponieważ prasa o 
tem nile pisze, mianowicie, że istnieją we 
Francj i potężne elementy nawet w więk 
szóści parlamentarnej p. Herr iota wielu 
radykałów i gross socjalistów, k tórzy 
bardzo silnie sprzyjają tej zasadzie pojed 
nania i konsolidacji między Angl ją, Fran 
cją i Niemcami, i k tórzy są coraz bar
dziej niezadowoleni z po l i tyk i zagranicz 
nej p. Herr iota i coraz bardziej zwracają 
się do pana Cail leaux, jako przyszłego 
przywódcy. 

Pan Herr iot ma nadzieję że ten tak 
bardzo k łopot l iwy dylemat będzie mógł 
być usunięty i nie ma żadnych, wątpl iwoś 
ci że liczy w tem na ten spokojny senty
mentalizm p. Chamberlaina wobec Fran 
cii mimo, że wczorajsza jego mowa w iz 
bie gmin. zawierająca mgtistą aprobatę 
propozycji niemieckich, wywołała silną 
k ry tykę. 

Następnie, omawiając obszernie fakt 
żc Francja dąży za wszelką cenę do po
zyskania Angl j i dla paktu wojskowego, 
podobnego do tego, jaki istniał w r. 1914 
dziennik kończy następującemi słowy: 

„ T a k i angielski pakt wojskowy, uzu* 
pełniający t rak ln t wersalski, miałby w o-
czach francuskich tc zaletę, że nie naru
szyłby położenia Polski i Czechosłowacji 
i pozostawił n ietkniętym t rak ta t wersal
sk i podczas gdy system paktów zachod
nio-europejskich niezależnie od ich war
tości osłabiłby całą wschodnio-.™:">pej-
ską część europejskiego statutu., stworzo 
nego t raktatami. 
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OTWARTY będzie w SOBOTĘ 14-go b. m. 

AKTÓW fascynujących przeżyć kobiety ko 
chanej, ale nie kochającej... 

OENIGSMARlf 
t. 

hhm mim prezydenta Masaryka 
jest w Czechosłowacji uroczyście obcho

dzone, jako święto narodowe. 
W bieżącym tygodniu czesi obchodzą 

•wielkie święto narodowe — 75-tą rocz
nicę urodzin prezydenta Tomasza Ma
saryka. 

W i e l k i obywatel , pierwszy prezy
dent państwa czeskiego — Tomasz Ma 
saryk urodzi ł sic 7 marca 1850 roku w 
marym prowincjonalnym miasteczku na 
Morawie. 

kał się w Berl inie z różnymi działacza
mi pol i tycznymi i w 'konkluzji przepro
wadzonych rozmów doszedł do wniosku 
że nastała wie lka chwila dziejowa — 
gdy naTÓd czeski będzie mógł wywa l 
czyć sobie niepodległość. 

Od tej chwi l i rozpoczyna się długa, 
żmudna praca nad uwolnieniem narodu 
czaskiego z pęt n iewol i . 

Po up ływ ie czterech lat od chwi l i 
ucieczki z Pragi — Masaryk wraca do 
swej ojczyzny, jako organizator czesko-
słowackiej republ ik i . 

Tomasz Masaryk zostaje pierwszym 
prezydentem nowego państwa i na tern 
stanowisku t rwa aż do chwil i obec
nej. M , G. 

Pierwszy premier wyzwolone! Rosił 
Ks, Lwów, szef b. rządu tymczasowego, 

zmarł na wygnaniu w Paryżu. 
Jak ju t doniosła „Repub l i ka ' , w 

Paryżu zmarł nagle, na skutek ataku ser 
cowego, ks. Lwów, prezes rządu tymcza 
sowego, jaki się utworzył pc zwycięst
wie rewolucj i i abdykacji Mikoła ja I I , . 
w marcu 1917 roku . 

Ks. L w ó w cieszył się * Rosji wie l 
ką popularnością i właśnie ta popular
ność wysunęła go na najwyższe stanowi 
sko, wbrew kandydaturze przewodniczą 
cego dumy państwowej, Rodzianki, k tó
ry zdawało się miał po swej stronie w ięk 
sze szanse. 

Ks. Lwów brał żywy idział w ruchu 
t. zw. konstytucyjnym, jaki się rozwi
nął w Rosji za czasów pierwszej rewo
lucji i by ł jedlrtym z tych, którzy w listo 

tank a la ZaraHra i likier a la Pompadonr. 
[Niezbadane są tajniki sztuki kulinarnej i nikt nie zgłębi 

filozofji panów kucharzy. 

Ojciec jego by ł woźnicą, lecz dbał 
bardzo o wykształcenie syna, nie szczę 
dząc pieniędzy na szkołę. Początkowo 
chłopiec, uczył się w miasteczku ro -
dzśnnem, lecz wskutek wyjazdu rodzi
ny do Wiednia musiał przerwać naukę. 

Rodzice oddali chłopca na praktykę 
do ślusarza. 

Lecz dusza Masaryka daleka odbieg 
ła od warsztatu ślusarskiego j chłopiec 
?iągle starał się z powrotem dostać do 

szkoły. 
Niezwykle zdolny i pilny, żądny wie 

dzy — nie mógł długo pracować w zawo 
dzie ślusarskim, porzuca pracę rzemieśl 
nikai i wraca do szkoły. 

Po ukończeniu gimnazjum Masaryk 
wstępuje na uniwersytet wiedeński po
tem przenosi się na studja do Lipsxa, 
gdzie kończy wydzia ł f i lozofiozity. 

W roku 1879 Masaryk jest już do
ceniłem na wydziale filozoficznym, w 
trzy lata później zaś zajmuje stnowisko 
profesora filozofji na uniwersytecie w 

°mcbe . 
W y k ł a d y pro i . Masaryka odznacza

ł y się n iezwyk łą erudycją i ściągały do 
saH wyk ładowe j nie ty lko studentów 
czeskich, ale nawet serbskich. Działo się 
t o bowiem w okresie zbliżenia czesko-
serbskiego, gdy bratnie narody słowian 
skie starały się o zacieśnienie węzłów 
przyjaźni. 

W noflm 1899-ym Masaryk zostaje 
członkiem pariamerftu austriackiego. 

Jako poEtyk, Masaryk poraź p ierw-

S zwróci ł na siebie uwagę ostrą poSe-
ą w parłamcncJ* w sprawie Bośni i 

Hercegowiny. 
W roku 1907-ym Masaryk zostaje 

ponownie członkiem parlamentu au-
stralacŁiego. 

wybuarha wojna. 
Masajpyfk by ł zmuszony porzucić 

k ra j rodzinny. Tu ła ł się po świecie, spot 

Proszki dla dorosłych. 

I I 

osuwają B Ó L G Ł O W Y . 

Wyr. Lab. Chem. farm. „Ap. Kowalski* 

W ie l cy ludzie i wie lk ie zdarzenia 
nie przechodzą przez życie bez pozosta 
wienią po sobie śladów. 

Piętno histor i i kładzie bardzo czę
sto swó j styginat popularności na przed 
miotach najmniej do tcRO uży tku powo
łanych. 

Sztuka kulinarna doszła w ostatnich 
czasach do takiej perfekcj i , ze nie jest 
już na jp rymi tywn ie jszym środkiem do 
zaspokojenia potrzeb żo łądkowych, 
lecz opierając sie na celach wyższych , 
dąży do coraz dalszej doskonałości, 
zwracając baczną uwagę na estetykę 
wyg ląda i nazwy, niż na pożywi.ość. 

Szczególnie, gdy chodzi o. n a z w ę po 
t r awy wyszukuje się najsławniejsze na
zwiska, największe zdarzenia i bardzo 
c z t i i o dzieła f i lozofów oznaczają naz
wę kot le tów, lak to miało miejsce w 
pewnej restauracji wiedeńskiej, gd^ie 
jedna z pot raw b y ł y sznyclc „ a U Za-
rathust ra" , 

Haki stosunek łączy ł Zarathustrę zc 
sznyelaińi — to już musi pozostać ta
jemnic;! sztuki kul inarnej. Nazwa po
t r a w y zależy zresztą w zupełności od 
w idz imi się kucharza, prawdopodobnie 
więc kucharz mianujący swe sznycle 
nazwą dzieła fi lozoficznego by ł zwolen
nikiem Nictscłiego, lub przynajmniej 
p rzyrzek ł mu jakąko lwiek wdzięczność 
za doznaną przysługę. 

Trudno sobie również wyt łumaczyć , 
dlaczego pewne ciastka w cukierni no
szą nazwę „nopoleonki" , skoro w iado
mo, że Napoleon by ł osobistym w r o 
giem słodkich rzeczy i ciastek nie 
jadał. 

Wątp ię, czy k toko lwiek zrozumie, 
dlaczego pewną pot rawę zc śledzi naz
wano śledzie „a la B ismark" . 

Albo cóż wspólnego miał Nelson z 
potrawą, która nosi jego nazwisko, a 
wyg lądem przypomina z w y k ł y omlet. 

Doprawdy , niezbadane są tajnik i 
sztuki kul inarnej I nikt nic zgłębi f i lo
zofji panów kucharzy. 

W e Francj i istniał za Ludw ika X V 
pewien gatunek l ik ieru potl nazwą „a 
la Pompadour". 

M o t y w y tej nazwy są następujące; 

Jeden z hrabiów parysk ich zalecał 
się do mark izy Pompadour, lecz nieste
ty , o wzajemnych uczuciach nie mógł 
nawet marzyć. , 

B y wzbudzić zazdrość w sercu swej 
kochanki, hrabia umyślnie wyznaczy ł 
sobie randkę z damą dworu i wszys tko 
urządzi ł w ten sposób, by markiza do
wiedziała się o tern. 

Oczywiście, że fakt ten wzbudzi ł za 
zdrosć w sercu mark izy , k tóra postano 
w i ł a się zemścić. 

W t y m celu zaprosiła go do siebie, 
obiecując, że spędzi z nim słodkie ..sam 
na sam" . 

Hrabia by ł uszczęl iwiony. 
Po k i l ku kiel iszkach l ik ieru, hrabin 

czuł się już pewnym siebie 1 wz ią ł się 
do „ r obo t y " . 

Mark iza zachowywała się wobec nie 
go z całą swobodą, dając rnu szerokie 
pole do działania. 

Ody hrabia miał już dosyć w czubie 
schwyc i ł mark izę wpó ł , chcąc ją poca
łować, lecz w tej samej chwi l i poczuł 
s i lny ból w p r a w y m pol iczku i us ły
szał śmiech mark izy . 

Hrabia zatoczył się pi jany, 1 przez 
nieostrożność wpad ł do pokoju damy 
dworsk ie j , % którą wyznaczy ł sobie 
rendcz-vous. 

Zmieszany uciekł do domu i nie w y 
chodził przez k i lka dni. 

Ody po pewnym czasie został za
proszony na bal k ró lewsk i , p rzy ją ł chęt 
nie zaproszenie. 

Po wyp i c i u jednak dwóch kielisz
ków, hrabia usłyszał, że markiza Pom
padour p rzyby ła na bal. 

Hrabia, chąc uniknąć spotkania, 
w y m k n ą ł się boczuemi drzwiami , lecz 
został zat rzymany przez króla, k tó r y 
zapyta ł : 

— Mości hrabio, czemu uciekasz? 
— Mroczy ml się w g łowic od l i 

k ieru, najjaśniejszy panic — odrzekł 
hrabia. 

A stojąca opodal dama dworu , k tóra 
wiedzia ła o przyczynie ucieczki h ra
biego, dodała na g łos : 

— Od l ik ieru a la Pompadour! 
Haloo. 

padzie 1904 r. wydal i znaną rezolucję 
o konieczności reformy ustroju państwo 
wego. Wybrany na posła do pierwszej 
dumy, wchodził w skład partj i kadetów. 
.i'e nie odgrywał tu wybitnej ro l i . Jed
nakże, gdy, na krótko przed rozwiąza
niem dumy, zapanowała or.nia bard/ iej 
l iberalna i nawet w sferach oficjalnych 
powstała na chwilę myśl uczynienia p t -
wnych koncesji na rzecz żądań ludu i 
utworzenia rządu parlamentarnego, ks. 
Lwów by ł jednym z kandydatów na fo-
tc i premiera i prowadzone z nim były 
nawet nieobowiązujące rokowania. Tyra 
czasem, zamiast spodziewanych ustępstw 
na rzecz parlamentaryzmu, rząd chwy
cił się środków radykalnych i represyj
nych, rozwiązując dumę państwową-
Wówczas człankowie dumy wydal i W 

Wyborgu zinaną odezwę do narodu i ks. 
Lwów był bodaj iż jednym członkiem 
frakcj i k t ó r y odmówi ł podpisanie tegc 
ak tu . 

Oczywiście cała poprzednia działali" 
ność zmarłego pol i tyka, z punktu widzę 
nia historycznego, usuwa, się na drugi 
plan, wobec ro l i , jaką odegrał ks. Lwów 
w charakterze przewodniczącego rządu 
tymczasowego. Czasy te mie są zbyt od 
ległe i wszyscy je dobrze pamiętamy-
Osoba ks. Lwowa ściągnęła na siebie 
liczne ataki ze strony uczesników rewo 
łucji rosyjskiej, za jego szalone niezde
cydowanie i brak energji, Jakie wykazał 
w decydujących momentach przewrotu, 
wówczas gdy trzeba działać z inadzwy-
czajną pewnością siebie i zdobyć się n* 
własną inicjatywę oraz szybkie posta
nowienia. 

Śmierć ks. Lwowa zbiegła się wła** 
nie z siedmioletnią rocznicą tych wyda
rzeń, a miainowicie z datą zwołania kon 
stytuanty rosyjskiej, k tóra upłynęła 18 
stycznia b, r. 

Rząd tymczasowy ks, Lwowa rozpi
sał już by ł wybory , lecz bolszewicy 
przedził i je, urządzając na dwa tygodnie 
przedtem zamach stanu. Jednak op in j 8 

całego kraju stanowczo się tych wybo
rów domagała i przed tym powszech
nym głosem ludu bolszewicy musieli u* 
stąpić. Wybory więc odby ły się w c * ' 
łem państwie i konstytuanta, składając* 
się z 810 posłów została zwołana do gm* 
chu b. dumy, pałacu Taurydzkiego ^ 
Petersburgu na dzień 18 stycznia 1918 r-

Zanim jednak wybrańcy ludu mog'! 
zasiąść na fotelach poselskich, bolszcvy'1 

cy obsadzili cały ginach i wy lo ty u l l 1 
przez uzbrojonych maryinarzy, k t ó r e 0 1 1 

przepełniona była również sala posi c * 
dzeó, ^ 

W tej więc atmosferze przemocy 1 1 

zycznej i gwałtu rozpoczęły się obradr 
Bolszewicy miel i nadzieję, iż pod £ r 0 f ' 
bą bagnetów zmuszą konstytuantę 
uznainia ich władzy. Tego jednak k o " ' 
slyluanla nie uczyniła władzy ^ ° ^ d -
wickiej nie uznała i ogłosiła własną. u 

tąd los jej już by ł przesądzony — 1 1 1 

siała zginąć. Bolszewizm tr jumfował. 
Po przewrocie bolszewickim, ' 

L w ó w udał się na Syberję, naslępn^ 
bawił przez jakiś czas w Ameryce, a ^ 
ostatnich latach osiedli ! się na s * * » . e . a , 
Paryżu, gdzie właśnie przed paru d>n 
mi umarł do ostatniej chwi l i niosąc V 
moc rodakom — tułaczom i odgrywają 
wybi tną rolę wśród sfer 
syjskiej. 

emigracji 

J . R°R< 

OT POLISY JłHh". jw-W i j 
Osoby, pragnące wywlndykować swe 
feebca. bezzwłocznie porozumieć eie. z %<"37 
n a w e r e m , Warszawa, Koszykowa 70 U l . W i _ 

nalc*°°; {cl-

w-
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Pierwsza polsRa farsa w stylu ameryKańsKim w 7 - i u wielKich aktach 

W rolach głównych: ł o d z i a n i n , u l u b i e n i e c p u b l i c z n o ś c i , 

E u g . Bodo, Antoni Fertner9 Elna Gistedf 
i inni artyści scen warszawskich. 

Ponadto przyjmują udział: kaczki, auta, pończochy, trawniki, wózki, tram-
ooliny, worki, walizki, dzieci, śledzie tresowane, koszyki, paczki, słonce, 
chmury, deszcze, wiatry, tramwaje, wozy, dorożki, miotły, lustra, fortepiany, 
poduszki, policjanci, pieski, psy, gęsi, król iki , laski, kwiaty prasowane i pie

niądze, których stale w Łodzi, jak zwykle jest brak, 
— ( d l a t e g o w CPISINIE c e n y b i l e t ó w z n a c z n i e z n i ż o n e ) . — 

(m |B ORKIESTRA POD BATUTĄ DYR. L. KANTORA. | 

P o c z ą t e k p i e r w s z e g o s e a n s u o g o d z . 6 - e j , w s o b o t y , n i e d z i e l e i ś w i a t a o g o d z . 3 - e j . 

Mm. 
marzec 

i i 

piątek 

Dziś: Kryst. P. M. 
Jutro: JMatyldy Kr. 

6.57 Wschód słońca o g. 
Zachód o g. 5.53 
Wscłi. księżyca o {{. 9.22 r. 
Zachód o g. 7.53 w. 
Długość dnia 11.41 
Przybyło dnlag. 3.56 

S a n » o c h o d o w a S t a c j a B e n z y n o w a 
„ M R F T O P O L " 

WOLNOŚCI 2 — Czynna przez colą dobę, 

Pan wojewoda Darowski oświadczył przed
stawicielom związków przemysłu włókien

niczego, że należycie spełniają swe obo
wiązki względem skarbu państwa. 

Kogóż więc pan wojewoda oskarża w Łodzi o uchylanie 
się od spełnienia obowiązków podatkowych?.. 

^jaczego obywatel polski 
Vv,ccei płaci w konsulacie 
Polskim, aniżeli w obcym 

urzędzie? 
c ^ e *y przed nami dokument świadczą 
nL? ol3urzających wprost praktykach 
*m\ 8 0 M l S - Z - ' j e s ° Placówek kon-

tf?Vch w stosunku do obywate l i 

j Oto jeden z naszych czyte ln ików w y 
\ v " a l w celu poddania się operacji do 
( j j ^ w i a . a chcąc otrzymać pieulą-
, 1 y , 2 kraju na dalsze leczenie, zmuszo 
C s e

 y l "zyskać odpowiednie zaświad-
s t" " i e od lekarza wroc ławsk iego, 
j jy$f l*a jące, że w istocie chory znaj-

s |e w jego sanatorium.' 
' e di iat V i a c l c i ł e i l i e lekarza musiało być 
l i cy j ^ Potwierdzone przez władze po 
konsul i u i e r nieckvie, a następnie prze 
\V.W Rzeczypospolitej we W f o c ł a -
zarżari' . u w ' a ^ » i e t k w i cały uonses 
c*»s o * 1 1 , l l a s z y c h min is t rów. Oto pod 
sklej k°misarjat policji w r o c ł a w -
fekarza £ z a Poświadczenie podpisu 
ski za ł raarki niemieckie, konsulat pol 

« u s a , " a funkcję kazał sobie za-
i t 0 0 H

 m a r e k n i c i n - e z v l i o k o ł o 2 5 z l 

*° P o l s k ' i b y W j t e l a Polskiego, dla k tóre-
^ 2 t , l e d v r z ą Powinien mieć większe 
n , l e c k h T M l i ż e l i

 w l a d z c policyjne nic 
r y c h l e i , o n s e n s ten powinien być co 
'vi>inv e s l o , n y * a opłaty konsularne 

' I e c radykalnej rew iz j i . 

c * B o £ f Z C u i e k ° m H e t u obchodu roczni 
5 Sodz g a . C l i r ° t>rego. Dziś w piątek, 
. C f t U mi« . w , e . c z - w gabinecie p. prezy-

s>* p ] e * l * s t a M ' Cynarskictfo, odbędzie 
^ c * e n i « iSm P o s i e d z * n i e Komitetu ku 
, C s la\v* r u °9 r o c z n i c v śmierci króla Bo 

chrobrego. 

^ d n h f ^ y » " e d n i k ó w skarbowych. 
D

 u

T

W c z <»a jszy .m prezes izby skarbo 
n ! ^lórv f . u W a r n i c k i u r M z i ł egzamin dla 

Na 1 • u r 2 ?dni 'ków skarbowych. 
w<*hi P n j k , n a c z e , n i k 2 - 8 ° oddziału 

v 'W>«ni*w', 0 d V ł , . k o a f e r e n c i ę w sprawie 
**"» podatku majątkowego. b. 

Urzędowa Polska Agencja Telegra
ficzna komunikuje nam: 

Pisma łódzkie z dnia 11 b. 'm. przynios 
ły sprawozdanie z wtorkowej uroczys
tości dekorowania p. prezesa izby skar
bowej łódzkiej, przyczem w streszcze
niu premówienia, przez p. wojewodę 
pry tej sposobności wygłoszonego, zacy
towa ły zwrot o defetyźmie" w odni «c. 
niu do wysi łku sanacyjnego, bowiem nig 
dzie, tak jak w Łodzi, nie jest populnr-
nem niepłacenie podatków i uchylanie 
się od obowiązku na rzecz skarbu pań
stwa. 

Jakkolwiek oskarżenie to nie było 
skierowane przez p. wojewodę przeciw 
ko przemysłowi łódzkiemu, niemniej jed 
nak właśnie przemysł ten, rozumiejąc, 
że w szerokiej opinji publicznej „Lódż" 
jest synonimem „przemysłu łódzkiego", 
czuł się niem dotknięty i dwa najwięk
sze związki przemysłowe, obejmujące 
całokształt przemysłu włókienniczego, 
wydelegowały swoich dyrektorów pp.: 
dr. Barcińskiego i mcc. Pawłowskiego Jo 
p. wojewody w celu złożenia mu dświad 
czenia, że przemysł łódzki w całej pełni 

poczuwa się do swoich obowiązków o-
bywatekk ich względem państwa - ogóle 
a skarbu państwa w szczególności i speł 
nia je z całkowitą nienaganną popraw
nością. 

P. wojewoda przyjął dyrektorów r\v. 
nader uprzejmie i, zaznaczywszy na wstę 
pic, że informacja nic była podana do 
pism w drodze urzędowej, zapewnił ich, 
że omawiany zwrot z jego przemówienia 
bynajmniej nie dotyczył ^przemysłu, zrze 
szonego w obydwu związkach, co do 
którego wiadomo mu jest, że swoje obo 
wiązki podatkowe spełnia należycie. 
Zresztą przemysł prowadzi prawidłowe 
księgi handlowe, umożliwiające jaknaj-
bardziej /drobiazgową kontrolę władzom 
skarbowym, które przeto ze stopnia po
prawności postępowania przemysłow
ców całkowicie zdają sobie sprawę. 

Ze swej strony redakcja „Republ ik i " 
zaznacza, iż sprawozdanie z uroczystości 
dekoracji orderem „Polonja Resti luta" p. 
prezesa Towarnickiego — nadesłała nam 
urzędowa Polska Agencja Telegraficzna 

Budżet oświetlenie ulic 
i bruki 

były przedmiotem obrad ko* 
• m i s j i miejskich. 

Dnia 11 b. 111. odbyło się pod prze
wodn ic twem p. r. Pfeiffra posiedzenie 
komisj i skąrbowo - budżetowej, na k tó -
rem załatwiono ostatecznie w drugiei j i 
czytaniu budżety dz ia łów: oświaty i 
ku l tury , gazowni miejskiej i zdrowotno 
ści publicznej. Zdecydowano również 
- - w myśl wn iosków magistratu — sze 
reg spraw, dotyczących subsyJjów dla 
różnych instytucj i . 

Tegoż dnia, pod przewodnic twem p.> 
wiceprezes;; Wóiczy1i$klegó, obradowa 
ła komisja do spraw ogóiu>ch. P r z y 
jęto wniosek magistratu w sprawie re
gulacji 10 ulic, postanowiono udzielić 
zezwolenia na sprzedaż placu w łaśc i - . 
c ielowi leżącego w sferze interesów m. 
Lodzi maj. Marys in , wreszcie za ła tw io
no petycję mieszkańców ulic Grodzień
skiej, Kowieńskiej , Wi leńskiej i Ginuz- . 
dowej w sprawie oświetlenia, b ruków 
i t. p. 

- :o:— 

Gdzie kucharek sześć, tam niema co jeść, 
Dwa komitety przyjmować będą wycieczkę 

jugosłowiańską. 
Wczoraj zgłosiła się u p. prezydenta 

Cynarskicgo delegacja komitetu, organi 
żującego przyjęcie przybywającej do Ł< 
dzi w b. m. wycieczki jugosłowiańskiej i 
chóru akademickiego „Obl ica" , Delega
cja zakomunikowała, że projektowane 
jest wyłonienie dwóch komitetów: orga
nizacyjnego i honorowego, oraz zwróci ła 
się do p. prezydenta z prośbą o wzięcie 
udziału w komitecie honorowym i obję
cie nad nim protektoratu. P. prezydent 
wy raz i ł zgodę na prośbę delegacji, przy 
rzekając jednocześnie wydatne poparcie 
władz municypalnych w akcji przyjęcia 
gości. 

W skład wycieczki jugosłowiańskiej 

wchodzą: 69 studentów, 43 studentki, 15 
profesorów uniwersytetu belgradzkiego, 
oraz k i lku przedstawicieli sfer przemy
słowo-handlowych. Przyjazd gości jugo
słowiańskich do Polski jest odwzajem
nieniem się za wizytę, złożoną Jugosła
wi i w r. ub. przez warszawską młodzież 
akademicką. Wycieczkę prowadzi dzie
kan wydziału przyrodniczego uniwersy
tetu belgradzkiego, prof. Iwan Djaja. Kie 
równik iem chóru „Ob l ica" jest kapel
mistrz opery belgradzkiej Lavro Mata-
cić. W wycieczce bierze również udział 
lci;ot- bohaterski opery belgradzkiej — 
Rijcvać, 

Termin składania zeznań 
do podatku dochodowego 

upływa w dniu 1-ym maja. 
Zeznania o podatku dochodowym mu 

szą być złożone do dnia 1 maja rb., zaś 
izba skarbowa liczy na to, że do tego 
czasu nowela do ustawy o tym podatku 
uchwalona zostanie przez sejm i senat. 

Płatnicy obowiązani są tymczasowo 
wpłacać ten podatek, a po wyjściu no
wej ustawy dopłacą ewentualne salda. 

O określenie wysokości 
świadczeń lokatorskich. 

Konferencja w urzędzie roz
jemczym dla spraw najmu, 

W dniu 18 bm. w lokalu urzędu roz
jemczego dla spraw inajmu odbędzie się 
konferencja w sprawie określanych 
przez urząd opłat dodatkowych w myśl 
ar l . 7 ustawy o ochronie lokatorów, b. 
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B. P. 

b. obywatel m. Łodzi 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 12-go marca 1925 roku, prze
żywszy lat 62. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w piątek, dnia 13 b. m. o godz. 
I2-ej w południe z domu żałoby przy ul. Nawrot Nr. 15. 

Na smutny ten obrzęd zaprasza krewnych, znajomych i przyjaciół 

żona i rodzina. 
asumpt do tego dało zawieszenie w czynnościach 

kilku lekarzy. 
Onegdaj odbyło się walne zgroma

dzenie sprawozdawcze lekarzy kaso
wa cli. Po zioieniu sprawozdania z prze 
bie^u przerwy w pracy w kasie cho-
rycii i sposobu - zl ikwidowania zatargu 
cc::;;:!towego, stwierdzono, żc najaktu
alniejszą kwest ją je.«t obecnie zawarcie 
umowy giówr.cj, k tóra umożliwi łaby 
ha/menijną współprace, lekarzy kaso
wa cli z zarządem kasy chorych. 

Delegacj i 1:karska, która j ;szcze w 
dniu 10 bm. zgłosiła się dp kasy cho
rych, dc-rnagala siq, by dp. dnia 24 mar
ca ; ,irr\.-i zo:-i?,H zawarta, a co nt jważ 
riiejv-e. by do chwi l i zawarcia umowy 
nic drkonywano bsz proz^mienia się ze 
związkiem lckcrzy żadnych przesunięć, 
a niir.r.owicie — przyjmowań, zawie
szeń i td. 

J : k wiadomo jednak, już na odby

tem we wtorek zebraniu kasy chorych 
postanowiono zawiesić w czynnościach 
k i l ku lekarzy, co do k tórych wstępne 
dcchedrenia bynajmniej n'« zostały u-
końcrone wobec czego nic można prze 
sadzać, czy zostaną owi wogóle posta-
wie;j j w stan oskarżenia przez proku
ratorie. 

Zawieszenie to uczynione znowu bez 
uprzedniego poroisumienja się ze związ
kiem lekarzy, nie jest bynajmniej zwias
tunom powrotu do normalnej pracy, i 

W związku z wytwórzonym w ten 
sposób anormalnym sta-nem, zarząd 
związku zwróci ł się do lekarzy z ostrze 
żenieni że do czasu zawarcia umowy 
głównej przyjmowanie nowych posad 
przez członków związku może nastąpić 
t y l k o po uzyskaniu uprzedniej zgody 
związku. b. 

iary i wagi muszą być nacechowane 
przez urząd miar i wag. 

Warszawski okręgowy urząd miar i 
wag nadesłał magistratowi m. Łodzi pis
mo ustępującej treści. 

„Z dniem 31 grudnia 1924 roku ce-
' h a 1922 roku, w y b i ł a na narzędziach 
mierniczych, p rzesy ła być ważną (wy
gasła). W reku bieżącym obowiązują ce
chy z r 1923, 1924 *i 1925. 

Zgodnie z przepisami, obowiązujące-
mi w miern ic twie (Dekret o miarach, Dz. 
Pr. z r. 1919 nr. 15, poz. 211), narzędzia 
miernicze (wagi, odważniki, pojemniki , 
przymiary, suwaki, naitomierze), znajdu
jące się w obrocie publ icznym, t . j . uży
wane lub przechowywane poza mieszka 
niem prywatnem, powinny być ocecho
wane, rzetelne, nieuszkodzone i czysto 
utrzymane. Nowe narzędzia miernicze 
sprzedawane są prawie we wszystkich 
miastach i miasteczkach. Reperacją i wo 
góle doprowadzeniem używanych wag 
do stanu legalnego zajmują się koncesjo
nowane przez główmy urząd miar zakła 
dy wagarskie, znajdujące się w wiek* 

szych środowiskach handllu i przemysłu 
Do miejscowości, nie posiadających ta
kich zakładói^, urząd miar wysyła w 
miarę możności ruchome warsztaty wa
garskie. Naprawione wagi sprawdza j ce 
chuje na miejscu urzędnik najbliższego 
urzędu miaT. 

Warsztaty ruchome — z powodu nie
wielkiej ich ilości — wysyłane są ty lko 
po uprzedj iem porozumieniu się zainte
resowanych (starostw, magistratów, 
gmin, stowarzyszeń kupieckich i prze
mysłowych i i. p.) z warszawskim urzę
dem miar. Oczywiście brak warsztatów 
wagarskich na miejscu i w najbliższej o-
kol icy lub niemożność sprowadzenia 
warsztatów ruchomych nie zwalnia po
siadaczy narzędzi mierniczych od ich na 
prawy i terminowej legalizacji. Na nięsto 
sujących się do przepisów,' obowiązują
cych w miernictwie, policja obowiązana 
jest sporządzać protokóły i w innych po
ciągać do odpowiedzialności sądowej z 
art . 138. 363 i 36 i k. k.". 

Z powodu zgonu długoletniego członka naszego stowarzyszenia 
. B. P. 

Maksa Zurkowskiego 
wyrażamy Rodzinie Zmarłego nasze serdeczne współczucie. 

Zarząd Związku Majstrów Przemysłu Włóknistego Wojew. Ludzkiego. 
Prosimy naszych kolegów o liczny udział w pogrzebie. 

ZwiązoR „Praca" przeciwko nicmiecftiemûakTowT 
siły zbrojnej . 

Onegdaj odbyło się zebranie delega
tów „P raca" , przyczem porządek dzień 
ny wype łn ia ł y referat o kooperacji i jej 
znaczeniu w życ iu robotniczem, a na
stępnie sprawa zamachu Niemiec na 
całość granic polskich. 

Referat o kooperatywach wyg łos i ł 
p. Wo lsk i z Warszawy , przedstawiciel 
wszechpolskiego związku kooperatyw, 
k tó ry w dłuższem przemówieniu w y k a 
zał zebranym konieczność tworzenia 
s i lnych koopera tyw. 

Następny punkt referował k ierownik 
związku p. Kazimicrczak, k t ó r y przed
s tawi ł zebranym grożące niebezpieczeń 
stwo nowych powik łań międzynarodo
w y c h . M ó w c a nadmienił, że Niemcy 
wysunę ły żądanie o rewiz ję granic z 
Polską. 

Niemcy, zdaniem referenta, dążą do 
tego, by odgrodzić Polskę od morza i 
zamknąć ją w granicach jak najnieko
rzystniejszych, oraz chcą pozbawić Pol 
skę Górnego Śląska. 

Prowokacy jne żądanie Niemiec musi 
się spotkać z bezwzględnym odporem 
narodu polskiego i robotnicy nie mogą 
na to patrzeć obojętnie, gdyż pozbawię 
nie podstawowych gwarancj i państwa 
polskiego odbije się bardzo na robotni 
kach polskich, gdyż życie gospodarcze 
by łoby skazane na zagładę. 

Jeżeli niemieccy robotnicy popierają 
zamierzenia swego rządu, i idą razem 
na ujarzmienie polskiego ludu, to i robot 
n icy polscy w inn i pomagać rządowi w 
odparciu prowokacj i Niemiec-

Należy wobec całego świata £ 
dzieć, że naród polski nie pozwól) 
pomiatać, a raczej przyjmie walk*? >.' 
śmierć i życie. 

W końcu przyjęto rezolucję " j e . 
„ Z w a ż y w s z y , że żądanie r ^ d u "mc 

mieckiego w sprawie zmiany . g £*" r u-
korzyść Niemiec jest >n%y 

ktatu wersalskiego i ° p 0 i -
w niepodległość i całość Państwa r 
śkiego, jak również jest jawnent °a k i 

niem Niemiec do pozbawienia f " p a f j 
najżywotniejszych" Warunków ż y C i a 1 ^ 

s twowego, zebrani wzywa ją ^^amo-
polskie organizacje robotnicze do i r 

ny grartic Polski , jak również 9 ° ł - ^Ko 
cia rządu polskiego w walce Q t l . c rui 
próbom gwa ł tu ze strony N i e m ' 6 

Polskę i jej lud. - . . ^ o b ^ 
Zebrani delegaci protestują p r z « ' 

społeczeństw cyw i l i zowanych ^Jjfljec 
c iwko prowokacjom ze strony r ,|0-
wobec Polski i chęciom w y ^ , a . n ' 
we j straszl iwej wojny światowe). 

• Zebrani odwołują się do r ° D ° , l V r n i ' 1 

wszystk ich paflstWi b y ' w e rS^j/S^. 
teresie zajęli zdecydowane **** t i P * 1 

przeciwko próbom w y w o ł a n i 
rzezi ludu roboczego. , , 0 < JwpJ l 

ciem siły zbrojnej w ($fĄVe-f%&$ 
głego bytu Państwa E f W S p , 
granic, (b) 



REPUBLIKA Str. 9. 

P r e m j e r a ! ~\ O D E O N f Sensacja d n i a ! 

Łodzianin Zygmunt Breitbart 
Życie, dzieje, droga sławy i światowe tryumfy „KRÓLA ŻELAZA*. 

, • w ai a i m a n i e sztab wyrabianie w ręku podków, podnoszenie ciężarów, dźwiganie 60 ludzi, obciążenie przez 2,500 kg. 
Niezwykłe produkcje . ^ a . ^ = m ^ W g # t K 5 leżą? na g w o ź d z i a ^ unosi jezdni , z końmi, ludźmi, pojazdami. 

Początek przedstawień o godz. 5-ej. W soboty, niedziele i święta o godz. 3-j. 

Przekonał się o tem p. wojewoda Darowski w czasie 
onegdajszej wizyty w Kaliszu. 

T E A T R M I E J S K I 
Dziś po raz drugi znakomita kome-

Jj* Cail lareta i Flersa „M i łość czuwa" , 
K tora s w y m niepospolitym humorem i 
Wdziękiem zdobyła sobie na wczora j -
%Ztl Premierze ogromne powodzenie. 

W dniu 11 bm. p. wo jewoda Da row
ski odwiedzi ł Kalisz. O godzinie 10.30 
przed południem zgromadzi l i się na 
dworcu w Kaliszu przedstawiciele 
w ładz mie jscowych. 

Kompanja honorowa szkoły pol icy j 
nej odegrała na , dworcu hymn narodo
w y , po wysłuchaniu którego p. wo jewo W ™»i„«i," „łA^rnYrM, rm larknwctfn w y . P° wysmcnaniu Kiorego p. wajewu 

»«nSeSSS ffiSS i f f s z e w ^ l S t d a Przeszedł przed, f rontem kompanii , a 
k«nwew5ka, Łapińska, Kuszewski , w o t p Q p r z y w i t a n i u S i ę z przedstawicielami 

- miicz i uęoicz, w ładz rządowych i samorządowych 1 z 
1. tojE!?Jffi!^t^^i^ przedstawicielami instytucj i polecz-Szaniawskiego „ P t a k " dla młodzieży 

Wieczorem „ ' Mi łość czuwa" 

T E A T R P O P U L A R N Y . 

przedstawicielami instytucj i 
nych, odjechał do starostwa. 

W starostwie imieniem sejmiku i w y 
działu powiatowego powi ta ł p. wo jewo 

h t>ziś w piątek. dińa^3™m7premjera| de członek wydz ia łu ks. kanonik Cyra 
p r ó b k i z t ry log j i Sienkiewicza , A z y a l n 0 W S k l 

ułiay-beyoWicz" z dyrek torem J. P i -
^Skim oni! fcirłiiłniiroi Pneła i< Aaii 

skfm « Z e s . t a r o s t w a udał się p. wojewoda 
S v»a TułSv S y ° W - e J : , P o s t a ć A 3 ? j i d ° m a S ' s t r a t u , gdzie oczek iwał na nie-
S t *c w S Y ? najciekawsza po- go prez. Szarras, przedstawiciele rady 
" % I e k n i v s i ! ' a . l 0 S y ] e ? ° s t a n o w i a - miejskiej z p. prezesem Michalsk im na 

e S S f a

e k x? f t y , e p ? p e - ^ c e r s k i e j czele Przed tablicą wmurowaną w 
E M " ) V r

£
l a c h K

ł o w n

Y
c h P

a

 c i a c h u ratusza na cześć poległych pod 
C L ? ? 3 ' B rpnowska (Basia), " a s bombardowania Kalisza przez 

tan™-' S t a » i e w s l ? a * ^ m s k a o- Niemców, z łoży ł pan wojewoda wieniec 
Bo lkowsk i , Gałęski, Gó- z napisem „N iew innym Of iarom - W o 

W E S O Ł Y PORANEK. 

W magistracie odbył p. wojewoda 
konferencję z. przedstawicielami zarzą
du miasta i rady miejskiej, w . sp raw ie 

W y b i t n i e j s i weso łkowie Warszą- budżetu miasta. "Przedstawiciele miasta 
0

Z a r a z e m niezrównani ar tyśc i tea- prosil i p. wo je \ 
r'roH"pro"9«,J0,"

 w 0 S 0 D a c n Jerzego do otrzymania długoterminowego kre 
{Nta T 6 g ( h W a I e r e £ ° Jastrzębca, L u - dy tu na odbudowę zniszczonego w cza. 

0,irad ^'ńskiego, Marjana Rentgena, sie wo iny miasta, p rzy które j to pracy' 
5ki eg a a Toma i a r t ys ty teatru miejs- mog łyby być zatrudnione liczne rzesze 
s*arrm i^Chała Znicza uraczą łodzian bezrobotnych, które stale oblegają ma 
nlec3~» - n s * t , " m humorem w nadchodzącą gistrat. Długoterminowa pożyczka po 
Doi z»elę, dnia 15 b. m. o godz. 12 w 
ste , s a l i F i lharmoni i . Będzie to zai -
V i e " ' e ° y w a ł y turniej humoru, albo-
k̂ Jj? artyści prześcigać się będą w z a -

& . w kawałach i dowcipach, pobu-
$tkj cu a° śmiechu i rozweselania wszy-
k i i ^ n tych, k tó r zy radziby na chw i l 
?ra.i|, Z a p ? m n i e ć o stagnacj i . Na pro-
0st4tni?*ą s * e najnowsze szlagiery z 
0 u O ' " l c h programów teatru „Oui-pro 

trzebną jest zwłaszcza na wykończenie 
gmachu ratusza i teatru miejskiego 

Ponadto prosi l i przedstawiciele mia 
sta, aby p. wo jewoda przyczyn i ł sie do 
przyznania miastu subwencji na zorga 
nizowanie akcj i żywienia bezrobotnych 
k tó r ych położenie jest dzisiaj rozpacz
l iwe. 

Po konferencjach w magistracie, p. 
wojewoda objeżdżał miasto i odwiedzi ł 
szpital św. Tró jcy , baraki miejskie, o-
chronkl miejskie, e lektrownie miejską, 
fabrykę pluszu, i szkolę policyjną, w i t a 
ny wszędzie owacyjn ie. 

O godz. 16-ej udzielał p. wojewoda 
audjencji w gmachu starostwa, na któ 
re zgłosi ło się szereg delegacji. Zw ią 
zek zawodowy p racown ików miejskich 
z łoży ł memorjał w sprawie przyspieszę 
nia zatwierdzenia przepisów służbo
w y c h i statutu emerytalnego, które ma 
ją być w tych dniach uchwalone przez 
radę miejską w związku ze zrównaniem 
plac pracowników komunalnych z urzę 
dnikami pańs twowymi . 

Delegacja pow. Tureckiego, ze staro 
stą p. Borys lawsk i ra na czele, prosi ła 
p. wojewodę, aby wp łyną ł na rolarodaj 
nc czynnik i by mająca się budować ko 
lej żelazna, łącząca Śląsk i Zagłębie z 
Gdańskiem, przechodziła przez Turek. 

Delegacja bezrobotnych prosi ła 
przyspieszenie odbudowy Kalisza, gdyż 
ty lko na tej drodze złagodzona być mo 
że obecną klęska bezrobocia. 

Wieczorem w y d a ł samorząd raut na 
cześć p. wo jewody w apartamentach 
kasyna oficerskiego. Na raucie zgroma 
dzil i się przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa i przedstawiciele w ładz 
rządowych i komunalnych. 

M i t lit DI 

SKrzynKa do listów. 

Echa zebrania cechu 
felczerów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W nr. 69 „Repub l i k i " z dnia 11. mar

ca r. b. zamieszczony jest a r tyku ł „ W a l 
ki narodowościowe celne fe lczerów" w 
k tó rym powiedziano, że zarząd cechu 
odmawia prawa wyborczego przedśta 
wic ie lom ..mniejszości narodowych" . 
Jest to niezgodne z istotą rzeczy i nie
słusznie k rzywdz i , zarząd zgromadze
nia felczerów, a pośrednio także podpi
sanego, jako Starszego zgromadzenia. 

Wniosek, aby na zasadzie art . 94 
ust. o zgromadzeniach felczerskieh, nic 
dopuścić do w y b o r ó w fe lczerów-żydów 
cz łonków zgromadzenia, został posta
w iony nagle, przez grupkę cz łonków 
Łódzkiego Związku , w osobie p. Piotra 
Leonarda, zam. w łodzi p rzy ul. K i l iń 
skiego 107. Nad wniosk iem t y m przewo 
dniczący zebraniu, p. naczelnik woje
wódzkiego urzędu zdrowia dr. Skalski , 
do dyskusji nie dopuścił. Ja zaś, jako 
starszy zgromadzenia, wy jaśn i łem, że 
art. 94 ustawy, przewidujący pewne o-
graniczenia dla cz lonków-żydów, został 
jeszcze za czasów carskich, a mianowi 
cie w.1874- r. zniesiony, o czem inspira
to rzy niefortunnego projektu, jąkb d łu 
goletni cz łonkowie zgromadzenia, po
winn i by l i wiedzieć i o nieświadomość 
trudno ich posądzać. Widoczna by ła 
chęć przeniesienia wa lk pol i tyczno-narc 
dowośc iowych z terenu łódkiego. zwiąż 
ku na teren zgromadzenia, ; a ponieważ 
częścjowo się to t y m panom udało, w ięc 
ja ostatecznie nic chcąc ponosić za to 
odpowiedzialności z łoży łem mandat 
Starszego' Zgromadzenia. 

Mając nadzieję, że szanowna Redak
cja nie odmówi umieszczenia powyższe 
go wyjaśnienia kreślę się 

z poważaniem 
Franciszek Jark lewlcz 

Łódź, Unia 12 marca 25 r. 

^ J A W A O B R A Z Ó W IGNACEGO 
£ g ? F A N G A W GRANDKIN1E. 

W t ych dniach, pod przewodnic
twem p. dyr . Golca, odbyło się posie
dzenie komitetu budowy teatru miejs
kiego. Na wstępie p. przewodniczący 

&w ą H . e s o w atue się publiczności wy z a k o m u n i k o w a l zebranym, że grono 
W V o ż r i „ l r s z { a n ? a j e s t d ó ś ^ z n a c z n e - członków komitetu powiększyło się 

ruch zwiedzających ma z w s t ą p i e n j e p . wojewody Darów-
^ A ó d 2 , t S a ^ n i e n i e w t e n l > ż? p u b l i , c z iskrego oraz"ppriawnika'inż. K. Folkier 

ą K r a m c

 p r z e c h o d z a c a t y l k o z 0 1 3 

C e . " z ' ^ " l c e u tar tych szablonów w sztu 
skiego i dyr . Dienst - Dąbrowy . 

W dalszym ciągu poinformował p 

7500 złotych wyasygnowała rada nadzorcza elektrowni 
na rzecz budowy gmachu teatralnego. 

nia statutu podatku teatralnego; 2) jed
nocześnie, za pośrednictwem specjal
nej delegacji, do p. Lindego, prezesa P. 
K. O. w Warszawie w sprawie uzyska
nia i .ożyc-k i . 

Przy jęto do wiadomości oświadcza
nie p. d i r. Golca, że rada nadzorcza 
e lekt rowni łódzkiej , chcąc dać dobry 
p rzyk ład , wyasygnowa ła na cele budo
w y teatru z ł . 7.500. W związku z tem 
komitet postanowił zwróc ić się do w ięk 
szych f i rm łódzkich z prośbą o zadekla 
rowanic pewnych sum na budowę 
teatru. 

W najbliższej przyszłości komitet 
przystąpi do robót z iemnych przygo 
towawczyćh I w t ym celu ogłoszony 
zostanie konkurs, drogą przetargu ogra 
niczonego. ' 

Zamykając posiedzenie, p. przewód 
niczący stwierdzi ł , że obecnie komi tet 
wchodzi w n o w y okres swej dzia ła l 
ności, w okres realizacji zamierzeń, 
k t ó r y wymagać będzie od wszys tk ich 

. PO-1 cz łonków komitetu dużego w y s i ł k u 
stanowiono zwróc ić s ię: 1) do magist ra|wo1i , energji i poświęcenia się sprawie 

^ c i S S o ś ? , ą ś l e d z i w ^ n i k l W r ' przewodniczący, że plany gmachu tea-
ą tecmwS "jalarza, w z i e t a l e K ° , c i e k a " tralnego — po pokonaniu przez komitet 

l l l "Ką i dość znacznym talentem. p e w n y c h trudności formalnych — zo-
K ^ N C E R T V a p o i u v h a i i i i " s ta ły def in i tywnie przez ministerstwo 

w \ r l Y " A E O L I A N H A L L U r o b o t publ icznych zatwierdzone. Co 
S ^ k i . t ^ , 5 , ? 1 1 t0Y\ v

m i . ł 0 L n - się t yczy kosztów budowy, wyniosą 
•iQmenLrAeol ian Hal lu" , z udziałem fe- o n e o k . 5 m i i j 0 n ó w z ło tych 1 muszą być 
•^So n 1 e g 0 f or tcp ianu reprezentacyj- r o z j 0 ż o n e na 3—4 lata. W kwest i i $11-
5°bote • ° " A r t " c ieszyły się w ubiegłą n a n s o w a n i a budowy istnieją różne pro 
C e n em . t U e d z i e l c nadzwyczajnym suk- ; e k t y : wprowadzenie specjalnego po-
^ ^ n o ^ z y k a l l i a Ł ń d ż będzie miała d a t k u ; zaciągnięcia pożyczk i w P. K. u . 
^ • t v t a ? n o w u Podziwiać autentyczną otrzymanie zasi łku zwrotnego z tunau 
\ / c | n 7 fortepianu jak Buzom, Hof s / o w budowlanych rządowych, wre 

R a ^e rewsk i , Rubinstein, F r ied- ,,ie urządzenie loterj i pieniężnej 
Nski S n a u s > c ° r t o t , D'Albert , Go- p 0 przeprowadzeniu dyskusj i , 

4 b. ̂  . r ° k o r J e w i inni w sobotę, dn. 

7.30 
f o r t e p i a n o w " Karola Koisch-

^ Doł d n i u koncertu od godz. 4-ej 
• w kasie sali T o w . mil. muzyk i . 

. W d # Z , E c i D L A D Z I E C I " . 
V Blai«"lS 1 5 m a r c a r- b. odbędzie się 
1° Pol • a l i M a n t e u f l a o godz. 3 i pól 

ẑier̂ '1' e Przedstawienie „Dziec i 
Si,a-nka^!- p o ł a c z o n e z różnemi niespo-
^ I c t y , 1 ' w b a w a m i i tańcami dla mlo 

lul 1 7 3n ^ , n i e d z , e l Q 15 b. m. o godz. t u z p r 0 ^ a 0 przyśpieszenie opracowa 
% Q 2 [ e ° f

w i e c z . B i le ty do nabycia w 1 

3" Ostrzeżenie 
Z a r z ą d Z w i ą z k u L e k a r z y P.P. O. Ł . z a b r a n i a k o l e g o m 

p r z y j m o w a n i a aż do czasu zawarcia umowy głównej j a k l c h k o l w l e k -
b ą d z p o s a d , l u b z a s t ę p s t w w K a s i e C h o r y c h bez uprzedniego 
porozumienia.się z Sekretariatem Związku i u z y s k a n i a e w e n t u a l n e j 
z g o d y Z w i ą z k u . 
w _ i Zarząd Związku Lekarzy P. P. O. Ł . 

W związku z notatką w nr. 63 „ R e 
pub l ik i " z dnia 5 b. m. p. t. „Magis t rac
kie b r u k i " , — magistrat m. Łodzi upra
sza Sz. Redakcję o zaznaczenie, , że 
przy zbiegu ulic P io t rkowsk ie j i Mo
niuszki ułożony został w jesieni ub. ro 
ku nowy bruk drewniany, w k tó r ym 
żadnych dziur i uszkodzeń dotychczas 
niema. 

Prezydent Cynarsk i . 

I^ONIO. W T Ł C Z O R E M . P R Z Ł D i P O 
2 - A W 0 I 1 A C H S P O R T O W Y C H . PO BALUi 
PO S I L N E M Z M Ę C Z E N I U . S P O C E N I U - 0 

N A L E Ż Y KAJŁDEJ W Y T W O R N E J 5 

D A M I E P A M I Ę T A Ć o P Ł Y N I E 



Str. 10. R E P U B L I K A " . 

Przed w y g a ś n i ę c i e m • liniowy 
Związek klasowy nie wystąpi z akcją podwyżkową żądając jedynie 

przedłużenia dotychczasowej umowy, 
W związku ze zbliżającym się termi

nem wygaśnięcia umowy arbitrażowej, 
odbyło się onegdaj walne zebranie dele
gatów fabrycznych związku klasowego. 

Jako referent wystąpi ł p. DanieTe-
wicz, który wskazał, że sprawa wyga
śnięcia umowy arbitrażowej w dniu 31 
marca postawiła całą klasę robotniczą 
wobec poważnego zagadnienia, gdyż nic 
wiadomo, czy przemysłowcy zechcą u-
;nowę prolongować, czy też wypowie
dzą ją. 

Co do stanowiska zarządu głównego 
związku, to aczkolwiek nad sprawą tą 
,:ie zastanawiano się jeszcze głębiej, to 
jednak, zdaniem referenta, umowa arbi 
Irażowa powinna w dalszym ciągu oho 
wiązywać, do całkowitego polepszenia 
i ię sytuacji na rynku włókienniczym. 

W przemyśle wełn ianym nie widać 
narazie polepszenia, zaś w przemyśle ba 
wełnianym koniunktura uległa nieznacz
nej poprawie, co stwierdzi l i inni przemy 
S-IOWCY. 

W końcu referent wezwał zebranych 
by wypowiedziel i się co do obecnej sytu 
acji. 

Podczas dyskusj i , jaka się wywiążą 
ia. poszczególni delegaci wskazywali , że 
od chwi l i zawarcia umowy arbitrażowej 
koszty utrzymania wzrosły, aczkolwiek 
komisja statystyczna nic wykazała zwy
żek, wobec czego należałoby wystąpić 
z akcją podwyżkową. 

Większość jednak zebranych delega
tów wypowiedziała sio za cpinją referen 
ta, aby zająć stanowisko wyczekujące i 
dopiero gdy przemysłowcy umowę wypo 
wiedzą, wówczas należy wystąpić o po
prawą bytu . 

Po dłuższej dyskusji uchwało o więk 
szością głosów, narazie żadnej akcji pod 
wyżkowej nie wszczynać, a sprawę zadc 
cydować na następnem posiedzeniu, gdy 
znane już będzie stanowisko przemysło 
wców. 

Następnie pan Danielewicz składał 
sprawozdanie z konferencji odbytej u 
wojewody Darowskiego w sprawie uru
chomienia robót publicznych. 

Referent skazał, że wojewoda przed
stawił, plan całego szeregu robót publicz 
nych i chciał wysondować opinię przed
stawicieli robotników w związku z uply 
wem terminu wydawania zapomóg rządo 
wych w dniu 31 marca. 

Na konferencji tej • przedstawiciele 
klasowego związku poseł SzczerkowsKi 
i referent wskazywal i , że wojewoda w i 
nien się starać, by zapomogi by ły nadal 
wydawane, gdyż uruchomienie nawet 
wszystkich fabryk nie zatrudni 40 tys. 
bezrobotnych. 

Co do samych robót, to według pla
nu p. wojewody, przedstawiają się one 
bardzo dobrze i między <niemi znajduje 

ię proponowana już budowa na Pole
siu Widzewskim 90 domków, wiadukt 
KOLEJOWY na Rokicińskiej, park w le
sie Konstantynowskim, kanalizacja, bu
dowa kolejki Łódź-Tomaszów i td. 

Na cele te rząd przyrzekł dać 16 
tys.' dolarów, pożyczki, lecz nie jest to 
jeszcze pewne, 

O i leby roboty te naprawdę miały 
być przeprowadzane, to 'zdaniem przed 

stawicieli robotników, należałoby w 
pierwszym rzędzie zatrudnić bezrobot
nych, k tó rzy nie podlegają ustawie o 
zapomogach, gdyż przymierają oni gło
dem, wraz z rodzinami. 

Również do robót przy kolei Łódź-
Tomaszów, nic należałoby przyjmować 
chłopów. 

P. wojewoda obiecał wziąść pod u-
wagę te zastrzeżenia i przychyl ić się 
do wywodów przedstawiciel i robotni
ków. 

Ponieważ roboty uzależnione są od 
pożyczki, to magistrat, nie powinien l i 
czyć jedynie na pożyczkę rządową, ale 
starać się o zagraniczną. 

Dalej wskazał referat, że magistrat 
wbrew logice, chce wybudować kama? 
lizację wyłącznie sposobem gospodar
czym, asygnując na ten cel 6 mil jonów 
złotych rocznie, wskutek czego budowa 
kanalizacji pot rwa 40 lat. Ciekawe jest 
też, czy magistrat do robót kanalizacyj

nych przyjmować będzie robotników* 
przez biuro pośrednictwa pracy, czy 
też przez związk i zawodowe, propor
cjonalnie do ich członków, a tak samo 
niewiadomem jest, jakie będą obowią
zywały tam płace, a wiadomo ty lko tor-
że magistrat chce płacić po 30 procent, 
mniej niż inni. przedsiębiorcy co je ł j , 
niesłuszne, gdyż prace przy kanalizacji 
— są to roboty sezonowe, za którą p i a " 
ci się zwyk le więcej. 

Dalej referent wskazał, że właści
w ie prace przygotowawcze do robót ka 
nalizacyjnych już się rozpoczęły, lecz 
magistrat nic zwróci ł się do związków 
zawodowych , - w celu porozumienia 
z niemi, natomiast wiadome jest, *e 
przyjmowani są już robotnicy ze związ
k ó w polskich i chadeckich z pominię
ciem związków klasowych. 

Przeciwko temu należy energicznie 
zaprotestować, by nie byłe* to preceden
sem na przyszłość. 

Po ożywionej dyskusji na ten temat 
przyjęło następującą rezolucję: ,,Zebra' 
ni delegaci, omawiając sprawę robo* P u 

btfeznych, domagają się od magistratu, 
aby roboty te przyjmowani by l i robotni 
c y ze wszystkich związków źawod" ' 
wych, a nic, jak obecnie ze z w i ą z k i 
„Praca" i chadeckich". * b. 

Po poruszeniu jeszcze k i l ku spra* 
orga-nizacyjnych zebranie zamknięto, j • 

pod 

Raut polsko-gruziński 
p r o t e k t o r a t e m J e g o E m i n . k s . b i s k u p a W . T y m i e n i e c k i e g o 

i J e g o E k s c p. w o j e w o d y L u d w i k a D a r o w s k i e g o . 
Dla zadokumentowania bra ters twa 

Polsko - Gruzińskiego 1 przyjaźni Po l 
ski z narodami Kaukazu, odbędzie się 
dn. 21 marca rb. w ie l k i raut reprezenta 
cy jny polsko - gruziński w sali F i lhar-
monj i . N iewątp l iw ie mieszkańcy m. Ł o 
dzi szczelnie wypełn ią salę Fi lharmoni i , 
aby raz jeszcze dać dowód swojej sym 
patji dla narodów Kaukazu, walczących 
o wolność. 

Lista pp. gospodyń i pp. gospodarzy 
rau tu : 

Pan ie : A j l i kowa P io t rowa , A rc towa 
. lakóbowa, Bastgen Stefanja, Barcińska 
Henrykowa, Barc ińska Marce lowa, Bar 
cińska Stcfanowa, B idermanowa P a w i o 
wa, dr. B idermanowa Al f redowa, Bul i ło 
w a Karo lowa, Bączkowska Zofja, Bog
dańska Edmund, dr. Brzozowska Kazi 
mierzowa, Buhcarowa Janowa, B i l y k o -
w a Mar ja, Cynarska Mar janowa, Djako 
wa , Demszowa Olga, dr. F ichnówa B o -
les lawowa, Po lkowska, Gaganaszwl l l 
Ma r t ynowa , Geyerowa Karo lowa, Geye 
rowa Gustawowa, Grohmanowa Leono 
wa , Grohmanowa Hen rykowa , Grohma 
nowa Al f redowa, Groszkowska W ł a d y 
s ławowa, dr. Garl ińska W ł a d y s ł a w o w a 
Baronowa Hajnclowa, Haraszowa A n -
tonowa z córkami , l ie js le rowa Mar ja , 
l i c js lerowa Al f redowa, ł le js le rowa Ot to 
wa, Hiszbergowa Leonowa, Herbstowa 
Leonowa, Horodyńska Włodz imierzo-
w a , Hajmanowa Edwardowa, Hoffr ich 
terowa Karo lowa, Chawłowska Aniela, 
Chądzyńska Karo lowa, Hord l iczka W i l 
hełmowa, Jaroszowa Janowa, Jungowa 
Włodz lm ie rzowa, l zydo rczykowa Leo 
nowa, Jasieńska Bo les lawowa, Juszkie 
w ieżowa Wanda, Idźkowska Antonio-
wa , Jżewska Włodz imierzowa, Iwanow 
ska Stefanowa, Kamieńska Tadcuszowa 
Kajzerbrechtowa Ryszardowa, Kajzer 
brechtowa Ernestowa, Kajzerbrechtowa 
Wi lhe lmowa, Karschowa Teodorowa, 
Kierbaumowa Stan is ławowa, Krasuska 
Fugenjuszowa, K ro towska Maurycowa, 
Krauzówna Stefanja, Kindermanowa Ju 
I janowa, Klndemanowa Fel lksowa, dr. 
Knichowiecka Jadwiga, Kokelowa Tade 
uszowa, Enderowa Karo lowa, Enblowa 
Mar ta , Ekersdorfowa W ł a d y s ł a w o w a , 
Landowa Zofja, Lazarowa Zygmuntowa 
Lyszkowska W ł a d y s ł a w o w a , Ładzina 
Wanda, Łubowa Mar ianowa, Lipińska 
Antoniowa, Łuszczewska Mar ja, Maj lcr 
lawa, Lewensta jnowa Paw łowa , M i -
szewska Janowa, Manteuff lowa Józefo
wa, M ikszowa Lucja, Macińska Stanisła 
wowa, M i l ke rowa Jul juszowa, Poznań
ska Kazimierzowa, Polakowska Włodz i 

l i c rzowa, Raceńska Józefowa, Rappo-
pOTtowa Józefowa, Rozcnblatowa Marja 
Remiszewska Antoniowa, Rosinanowa 
Kazimierzowa. Raszkowska, Rozenbla-

towa Józefowa, Paw łowska Stanis ławo 
w a , Rżewska Aleksowa, dr. Skalska 
Stan is ławowa, Towarn icka Leonowa, 
dr. Tochterrhanowa Adol fowa, Talero-

Jul juszowa, Odechowska Janin?, w a 
Czyl ingar janowa Micha łowa, Czerw iń 
ska Helena, Czkwianowa Ar tcmowa, 
Sto larowa Aleksandrowa, Srzednicka 
W ł a d y s ł a w o w a , Scheiblerowa Jerzowa 
Sheybalowa Stan is ławowa, Wo jewódz
ka Wincentowa, Stoszkowska, Wa in l -
konisowa Romanowa, Zajączkowska 
P io t rowa, Zajd lerową Zofja, Durska Ro 
manowa, Cw ie rcowa Janowa, Jarociń
ska Kazimiera, Szcześniakowa, Czajcw 
ska T.... 

Panowie : dr. Arc t Jakób, Astatiani 
Aleksander, A j l i ków Piotr , Barciński 
Henryk , Barciński Stefan, Barc iński 
Marcel i , Biderman Paweł," ks. prałat Bą 
czak, Bogdański Edmund, B i ł y k A l 
fred, dr. Brzozowsk i Kazimierz, Cynar-
ski Mar jan, Gaganaszw.ili M a r t y n , 
Geyer Robert, Geyer Gustaw, Geyer 
Karo l , Grohman Al f red, Grohman Hen
r yk , Grohmai i Leon, dr. Garl lński W ł a 
dys ław, Gumkowsk i Mieczys ław, G w a 
tua War ł am , Harasz Anton i , . Hecel A l 
fred, l i iszberg Leon, Herbst Leon, Hor t 
l iczka Wi lhe lm, gen. Jung Włodz imierz , 
Jarosz Jan, Chundadzc Gedewanl, Chą 
dzyński Karol , I życk i Stanis ław, Idź-
kowsk i Antoni, inż. Folk iersk i , ł zydor -
czyk Leon, Jasieński Bolesław, Jusz-
k iew icz Arkadjusz, pułk. Iwanowsk i Sre 
fan, Krasuski Eugenjusz, Durski Roman 
Kajzerbrecht Ernest, Kajzer.bre.cht W i l 
hełm. Kajzerbrecht Ryszard. Kamień 
ski Tadeusz, Karsch Tadeusz, Kinder 
man Juljusz, Kinderman Anio ld . Kinder 
man Ar tu r Jerzy, Kokcl l Tadeusz, Krau 
ze Stefan, Kon Maks, Kuru ł iśzwi l i Ser 
go. Ekersdorf W ł a d y s ł a w , Łyszkow-
ski W ł a d y s ł a w , Lazar Zygmunt , Mifcha 
lak. Mi l ler Walenty , dr. Nowick i Stefan 
Kadyński Kazimierz, Polak Władys ław 
Stypu łkowsk i Jan, dr. Śkal6ki jStaW 
staw, ks. prałat Siennicki . Scheibler l< 
r zy , Sheybal Stanisław, Srzodnicki Wła 
dys ław, P a w ł o w s k i Stanis ław. Raceń-
ski Jozef, Remiszewski Antoni , Roseń-
blat Józef. Roszkowski Aleksander, 
pułk. ks. Mikeładzc Płaton, Naniszke-
w icz Stefan, Orchulski Klemens, Schirt 
ladze Aknki , Czylmgarjan Michał , ks. 
Dadiani Michel, CzcrlunczakJewfcż Ta 
deusz, Schwcikert Robert, Wólcżyńśk l 
Józef, dr. Wrób lewsk i , ks. prałat W y 
rzykowsk i , Wajn ikosow Roman, Zalew 
ski. Zajączek Edward . R.żcwski Aleksy 
ks. Zyc l i , Czkwia i ińw . \ i t e i n , Mcrela-
szwi l i :ł'erzy, Czajewsk: T.... | 

Osoby, które prze/ pomyłko nic do 
stanu zaproszenia, zechcą łaskawie 
zwrócić się do biura Czerw. Krzyża 

Magistrat boi się o własną skórę 
i dlatego występuje do władz centralnych o przędła* 

żenię terminu wypłaty zapomóg. 
W związku z up ływa jącym w mie

siącu przysz. terminem w y p ł a t y zapo
móg dla .bezrobotnych — magistrat na 
posiedzeniu w dniu 10 b. m. zastanawiał 
FEIĘ nad sprawą bezrobocia w naszem 
imeście oraz konsekwencjami przeży
wanego k r yzysu . 

Mając na uwadze: 1) że nawet całko 
whe uruchomienie pro jektowanych miej 
skich robót publ icznych (oczywiście 
— przy pomocy f inansowej rządu) za
t rudni łoby z ogólnej l iczby 22.000, po
bierających zapomogi bezrobotnych, za 

ledwie 6000, czy l i zmniejszyłoby vf V^ 
nej ;v lko części rozmiary bezrobotny 0 " 
2) że — wobec powyższego — p ' * e r ' 
wanto w y p ł a t y zapomóg mogłoby 
wo łać i :upożącaiie dla i m e r e s i w MW^r 
kieb konsekwencje — magistrat — P 0 ' 
wniosek p. ł awn ika W . A d a m s k i e j 
jako przewodniczącego wydz ia łu oP1®" 
k i społecznej, postanowi ł w y s t ą p i °i 
miarodajnych czynników pańs twowi 
o przedłużenie terminu w y p ł a t y z a " 
punióg. 

-:o:-

Czarne skórzane hełmy przyozdobią glotfy 
obrońców bezpieczeństwa publicznego. 

Umundurowanie pol icj i państwowej 
ulegało k i l kakro tnym zmianom. Od cza 
marki polskiej k ró j ku r t k i policjantów 
przybrał charakter munduru angielskie
go. Zgodnie z krojem ubioru wprowadzo 
no, jako nakrycie głowy, czapki fasonu 
angielskiego. 

Komenda główna pol icj i jednak szu 
kała we wzorach ubiorów policj i zagra
nicznej- ESTETYCZHIEJSZYCH i dogodniej
szych w czasie służby nakryć jna głowę. 
Ostatecznie powzięto decyzję zaprowa
dzenia hełmowi — 

Wzory hełmów dla policj i polskiej 
opracowała specjalna komisja, k tóra 

zwróci ła uwagę n ie ły lko na względy pra 
ktyczne, ale na. estetyczne,, opierając się 
na wzorach dawnych nakryć głowy, ino-
szonych w Polsce. 

Hełm policyjny wyt łoczony jest ze 
skóry czarno-lakierowanej. \ Posiada on 
f.wa daszki przedni i ty lny, k tórych Un-

T polączefiia z boku hełmu wygięta jest 
v; mały łuk . Brzegi daszków okute są 
białym metalem. Na wierzchu hełmu 
osadzono metalowy grzebień, zajmują

cy prawie t rzy piąte hełmu. Grzebień 
ten półokrągło zagięty ku ty łowi zmniej 
sza się zlewając się z brzegiem ty lne
go daszka. Nasada grzebienia opatrzona 
jest w sizereg o tworów wentylacyjnych 
w kształcie czworokątnych gwiazdek. Z 
przodu grzebienia znajduje się większa 
gwiazda „wenty la to r " . Na przednim 

daszku spoczywają podpinka z białej łu 
ski metalowej, umocowana z boków gu 
zamj z białego metalu. Podpinka ta zapi 
na się pod bredę, rzemieniami na sprzę 
czkt;. Z przodu hełmu między grzebie
niem a daszkiem umieszczono orła pań 
stwowego, wytłoczonego z białej blachy. 

Wewnąt rz .he łmu ukry to myckę skór** 

Zasadniczy wzór hełma u leg a

 T^Wł#JV 
nym modyfikacjom szczegółów W . r o -
od stopnia służbowego policjanta 1 

dzaj ir służby. _ , s j C i 
Niżsi funkcjonariusze policj i P' ) T, 

nosić będą hełm z czarnym b l a s * ^ , 
grzebieniem o skromnej ornam*" ' 1 

krążków podpinki . , po-
Hełm niższych funkcjonarjuszow 

Hcfi. konnej różnić się b ę d z i e ; f l ^ 1 ° ' 
„p iechura" grzebieniem z czarneg W j g . 

na grzebieniom 

M 
s t r o n i 

sia, umieszczonym 
lowym. 

Oficerskie hełmiy posiadają 
niejszą ornamentację, grzebień 
blachy z wyt łoczoną po o b " 
ornamentacją l iści dębowych 

Of icerowie oddziałów ki
da nosil i na hełmach grzebanie z 

go włosia. , , . , ck 
Wyżsi funkcionarjuszę od . P ^ S 

tona wzwyż be^ą . rpieli na " c 

k o n n y c h 

en"'* 

grzebienie z białego włosia. 
• 1 5 

dzi ło już mmisterjum spraw _vczlo« 
nych, taik, że w miedalekici PJ ^ 0 i i c !» " 
należy oczekiwać u j c a z a n i a 

tów, strojnych w hełmyr ^ ^ V f * \ 

Z A P O B I E G A W C Z Y Ś R O D E K P ^ C H ; 1 ' ' ; ' 
ISATAROWŁ, N O S A , VVPl%,'^oviV&r" 
- K A K A X E N L O M DRÓG O D F L E 

Kto ma katar. jtwyUle kie ia- ^ ' 
Nie śpi w nocy, v Z } 

A uniknąć łatwo ?}%%CWV^C* 
Kupić „ S A T V I M " W ' C L K 

W W we wszystkich V^l^f^^i 
„ S A L V i r i - apteki F. ^ " 
Skład główny: J . B Ł A S I " * 1 1 ' R I 
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Polisy przedwojenne zagranicznych towarzystw ubezpieczeń 
są wypłacane obecnie przez sowiecki „Prombank*. 
Z Petersburga nadeszła do , .Republi

k i " wiadomość, ze tak zwany „Prom-
barok" (Bank handlowo-przemystowy S. 

S. R.) za pomocą rozesłanych cyrkula 
tzY i ogłoszeń podanych do gazet sowiec 
kich zawiadamia posiadaczy polis zagra 
l icznych towarzystw ubezpieczeń na ży 

„New Yo rk " , „Eąuitable" i „ U r -
baine", aby posiadacze ci przekazali 
•^rombanikowi" znajdujące się w ich po 
badaniu polisy i przelal i na ten bank pra 
^a wyekzekwowania należnych im z te-
6° tytułu sum. 

Jak wiadomo rząd sowiecki jednocześ 
^ z l ikwidacją rosyjskich towarzystw 
^ k u r a c y j n y c h , l i kw idował również 
sprawy wyżej wspomnianych towarzystw 
p iwn icznych , co ograniczyło się właści 
^ e do przywłaszczenia sobie ich kap i -
kłów, znajdujących się w Rosji. Wsku-
**k ^ g o główny sprzeciw, jaki zgłaszają 
* € zagraniczne towarzystwa ubezpieczeń 
Przeciwko żądaniom właściciel i polis, 
s t r y c h prez te instytucje na terenie 

awnego imperjuin rosyjskiego polega na 
ra< te rząd sowiecki, k tó ry przywłasz-

c*Ył sobie wszystkie Ich kapi tały, POWI
T O jednocześnie przejąć ich zobowiążą 

Wobec ubezpieczonych i winien się. 
•^łaśccielami polis rozrachować. 
„, rzez przekazanie polis „Prombanko 

w celu wyegzekwowania przezeń 
^'' ezności, bank ten wymaga, aby ubez 
, ^en i w n i e ś l i do banku opłatę konsu^ 
1 ^ w sumie 6 rub l i 60 kopiejek od każ 
c ^Po l isy ) dalej na wydatk i administra 
^ Po 2 ruble od każdego tysiąca su 
, J ubezpieczeniowej przy polisach do 
1 0,000 

In 

rb. i po 3 rb . id ' tysiąca przy poli 
Ponad 10.000 rb., prócz tego za zba 

danie polisy po 3 rb. od sztuki. 
Co się tyczy honorarjum w razie uzy 

skania sumy, to „Prombank" nie podaje 
tego dokładnie; w ogłoszeniu czytamy 
jedynie, że ,,w razie pomyślnego załat
wienia sprawy właściciel polisy, jako wy 
nagrodzenie i zwrot wszelkich poniesio
nych kosztów, obowiązuje się zapłacić 
.Prombankowi" pewien umówiony pro

cent od uzyskanej sumy". Ten procent, 
jak się dowiadujemy, ustanowiony został 
w wysokości 45 proc. 

Wten sposób np. właściciel polisy na 
25.000 rb . powinienby wnieść do banku 
zaliczkę 6 rb. 60 kop. + 75 rb. - f 3 r b . ~ 
84 rb. 60 kop., a oprócz tego w razie u-
zyskania należnej sumy trzebaby było 
zapłacić bankowi jeszcze 11.250 rb., co 
stanowi nie mały odsetek. 

Sprawa uzyskania należnych sum od 
towarzystw „New Yo rk " , ,,Equitable" i 
„Urba ine" przez posiadaczy polis, za
mieszkałych na terenie Kongresówki k tó 
rzy ubezpieczyli się w tych towarzys
twach przed wojną, nie została jeszcze 
wyjaśniona. Oczywiście dla nikogo nie 
będzie wygodne, ani możliwe dochodzić 
swych praw przez bank sowiecki, k tó ry 
doprawdy zbyt wysoko ceni swe usługi. 
Włśaciwie posiadacze polis są uprawnie 
ni do domagania się przypadających im 
sum od rządu polskiego, a to na zasadzie 
rozrachunków z rządem sowieckim i •lik
widacj i należności obywatel i polskich w 
Rosji. Jednakże i w tej dziedzinie nie do 
szło jeszcze do porozumienia, szczegół 
nie wobec krzywdzącego przerachowa 
nia waloryzacyjn., na które ubezpieczę 
n i w żadnym wypadku zgodzić się nie są 
w stanie. 

Cukier leśmierski będzie sprzedany 
na pokrycie niezbędnych wydatków. 

W dniu wczora jszym znalazła się kolejowego 17,000 zt., 8) w y d a t k i bieżą 
ponownie na wokandzie łódzkiego sądu 
handlowego głośna już sprawa cukru 
leśmierskiego. 

T y m razem przedmiotem obrad są
du by ło rozpoznanie podania zgłoszone 
go przez syndyków masy upadłości 
„Leśmierza" o udzielenie im przez sąd 
zezwolenia na sprzedaż cukru znajdują 
cego się w „Leśmie rzu" celem pokryc ia 
w y d a t k ó w koniecznych tego towarzy 
s twa. 

Podanie to ze st rony syndyków po
zostaje w ścis łym związku z ostatnią 
decyzją tegoż sądu handlowego, naka
zującą wst rzymanie sprzedaży cukru 
leśmierskiego do czasu złożenia przez 
syndyków sprawozdania i rachunków 
z pieniędzy uzyskanych z dotychczaso
we j sprzedaży cukru . 

W toku rozp rawy ustnej w sprawie 
niniejszej odbytej zabiera głos w imie
niu syndyków masy upadłości „Leśmie 
rza" adw. Tomick i i składa sądowi ra 
chunki z k t ó r ych w y n i k a , że z sum u-
zyskanych z poprzedniej sprzedaży cu 
k ru pozostało „Leśm ie rzow i " na pok ry 
cie w y d a t k ó w koniecznych jedynie 
16,183 zł. znajdujące się w kasie „Leś 
mie rza" oraz 102,000 zł. ulokowane w 
banku. 

Tymczasem w y d a t k i konieczne „Leś 
mierzą" zgodnie z oświadczeniem adw. 
Tomickiego przedstawiają się iak na
stępuje: 1) podatki 200,000 zł., 2) aseku 
racja 333,000 zł., 3) zal iczki dla planta
to rów na u m o w y plantatorskie 100,000 
zł., 4) nawozy 35,000 zł., 5) nasiona 25 
tys. zł., 6) pozostałość plantatorom za 
rok 1924 47,175 zł., 7) dzierżawa to ru 

Wiadomości gospodarcze. 
^ka ceny przędzy cze

sankowej 
l a ? * sygnalizowana przez 
p *Sd*alnie zagraniczne. 

*wiazku ze zniżką cen wełny na 
c ^ " k>odynskim, przędzalnie zagrani
c a ^ sfinalizowały swym przadstwi-

8 n i i k « . cen przędzy czesankowej, 

ce (place robotn ików i p racowników) 
około 50,000 zł . miesięcznie. 

Otóż zdaniem syndyka adw. Tomic 
kiego sąd win ien na obecnej sesji zade
cydować jakie stanowisko zająć w sto
sunku do „Leśmierza" i jego dalszej e-
gzystencj i : czy „Leśmierz" posiadają-
cy.zdaniem adw. Tomickiego, bądź co 
bądź wie lk ie znaczenie jako p lacówka 
przemysłowo - rolnicza i kul turalna w 
powiecie łęczyckim ma nadal p rowa
dzić wyda jną pracę, czy też ma być u-
nieruchomiony całkowicie. 

Jeśli sąd, oświadcza adw. Tomick i , 
wypow ie się za pierwszą a l ternatywą 
w tak im razie musi bezwzględnie ze
zwol ić na sprzedaż cukru celem pok ry 
cia w y d a t k ó w koniecznych. Jeżeli zaś 
stanie na gruncie drugiej a l te rna tywy to 
również trzeba będzie pewną część w y 
datków koniecznych jak np.. podatki po 
k ryć , prócz tego zaś, ze względu na to 
iż kampanja cukrowa „Leśmierza" by 
łaby zupełnie w tak im wypadku st ra
cona, musiałby „Leśmie rz " z koniecz
ności przejść do zasiewów zbożem do
tychczasowych pól buracznych, co r ó w 
nież pociągnęłoby za sobą w y d a t k i ale 
już mniej produkcyjne. 

Z t ych zasad prosi syndyk o zezwo
lenie na sprzedaż cukru leśmierskiego 
w granicach w y d a t k ó w koniecznych 
„Leśmierza" . 

Sąd p rzychy l i ł się do w y w o d ó w adw; 
Tomickiego i po naradzie ogłosi ł decy
zję, zezwalającą syndykom na sprze
daż cukru w granicach wyda tków ko
niecznych „Leśmierza". 

-:o:-

10 do 15 proc. 
J* j?r*y Przedstawiciele zagranicznych 
H i a j j ^ czesankowych w Łodzi otrzy 
ZąjH^fetfcoie wyprzedaży posiadanych 
ła^j w ° * dogodnych warunkach oraz 
' ^ s J j J S d ł u i s z 7 c h kontraktów t. 

^ " ^ i e więksi producenci tc 
k o ^ ^ ^ k o w y c h powstrzymują s :ę 
la . i , C °d Zakupów, •wtłorfitie I M : 

ZW. 

anie. 

towa 
iflł 

co potęguje jeszcze 

nfck towarów czesanko
wych. 

lute* r y n k , > t w v a r ó w czesankowych pa 
*o , o i ywi«ni«, jednakie pomimo napły 
w uP uiących tranzakcje nie są doko-

w tak wielkich rozmiarach, jak 
p o r w a n o . 

» t j » J * * u k i w * n * 5 ą damskie towary ko 

^ w i £ ° Z a k c i e dokonywane są przv ca 
tem Pokryciu wekslowem do 90 dn 

^sta na rynku ekspor

t y t o w y m ' 
c i s z a ^ 1 1 e l t s P O T t o w y m panuje zupeł 

' j ^S^^zy zagraniczni nie poczyni 
<Wn> . 0 żadnych zakupów z wy ią t 
•ifih. ^ w i e l k i c h par.tji towarów let 

Towary Scheiblerowskie. 
W związku ze zwyżką cen bawełny 

przewidywana jest zwyżka cen a r tyku
ł ów z przędzy egipskiej jak Nansuk 

200, satyny i t d . 
W dalszym ciągu na rynku odczuwa 

się brak płótna bułgarskiego, obrusowe 
go, prześcieradłowego i Silezji. 

Popyt jest b. słaby. Nieliczne t ran
zakcje dokonywane są przy minimalnem 
pokryc iu gotówkowem i wekslami do 

60 dni. 

„Plajty" w Łodzi i na pro
wincji. 

W Łodzi zawiesiła wyp ła ty f irma ba 
wełniana A , H. 

Passywa sięgają 10 tysięcy dolarów. 
Zawiesiła wypłaty jedna z większych 

hur towni . włókienniczych w Lublinie 
Szczarański i Cynamon. 

Passywa sięgają 100 tys. złotych. 
Ogłosiła również niewypłacalność 

irma L. Ziegler w Wolbromiu. 

Ułatwienia dewizowe 
w Austrji. 

Agencja Wschodnia. 
Wiedeń, 11 marca. 

W przyszłym tygodniu ogłoszonem bę 
dzie rozporządzenie minisierjalne, ułat
wiające handel dewizami. 

Zniesionym ma być również zakaz 
wywozu koron austrjackich zagranicę 
jakoteż z fkaz udzielania kredytów za
granicznych w walucie austrjackiej. 

mr POLISY V 
. . l i i * " , „ I t e w - W i „ E p i t a M i " . 

Osoby, pragnące wywindykować awe należności, 
zechcą bezzwłocznie porozumieć się z Dr . Wf, 
n a w e r e m , Warszawa, Koszykowa 70 teł. 401-37 

CZEKI. 
Belgia 26.23 i pół 
Holandja 207.55 
Londyn 24.80 
N o w y Jork 5.18 1 pól 
Paryż 26.73 i pół 
Praga 15.44 
Szwajcarja 100.10 
Wiedeń 73.11 
W ł o c h y 21.24 I t r z y czwarte 

AKCJE. 
Bank Dyskon towy 7.80 
Bank Hand lowy 7—7.05 
Bank dla P. i H. 1.10 
Bank Przem. L w . 0.35 
Polsk. Bank Handl . 4 .— 
Bank Zachodni 2.30—2.25 
Bank Zjedn. ziem. pol . 2.—• 
Bank Za robkowy 12.25 
Cerata 0.53 
K i jewsk i 0.25—0.27 
Zgierz 0£5 
Puls 0.—53—55 
Spiess 2—2.15 
W i l d t 0.23—0.25 
Elektryczność 3.20 
Kabel 0.50 
Si ła i Świa t ło 0.41 
Chodorów 4.50 
Częstocice 2.25—2.20—2.25 
M icha łów 0.47 
Cukier 3.75—3.80 
F i r ley 0.48 
Łazy 0.25 
Węgie l 3.05—3.25-3.? 
Nobel 2.05 
Cegielski 0.62—0.60 
Fitzner 5.20 
L i lpop 0.97—0.9S 
Modrze jów 5.25 
Norbl in 1.05—1.07 
Ostrowieckie 7.15—7.40 
Parowozy 0.61—0.62 
Rudzki 2.07—2.06—2.09 
Starachowice 2.15—2.20 
Suchedniów 0.45 
Ursus 2.— 
Zieleniewski 13—13.25 
Zawiercie 19.40 
Ży ra rdów 1 em. 15.12, 2 cm. 
Borkowsk i 1.65—1.67 
Jabłkowscy 0.20 
Syndykat ro ln . 2.75 
Żegługa 0.30—0.29 

Ćmie lów 0.50 
Korek 0.17 
Ma jewsk i 13.25 
Pustelnik 1.40 za 1000 ret. 
Lombard 1.30—1.20 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY 
Z A S T A W N E . 

Pożyczka złota 8.40 ' 
P o ż y w k a doi. 4.50 
Pożyczka kolejowa 9—8.90—9.— 
Pożyczka konwers. 5.10—5.— 
5 proc. obi . m. Warsź . p. 2J 25-22.50 
4 i pół proc. obi. m. Warsz . p 20.75 
4 i pół proc. l is ty zast. z. 25.50-29.20 

G I E Ł D A L O N D Y Ń S K A . 
N o w y Yo rk 4,77 i pięć ósmych 
Francja 93,10 
Belgja 94,65 
W ł o c h y 117,40 
Szwajcar ja 24,81 
Niemcy 20,06 
Praga 161 i jedna czwar ta 
Warszawa 25,00 

CYRK A. CINISELL1. 

D Z I S 

12.10 

w piątek, 13 marca 
i i i Dalszy ciąg m . . 

Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Walki 
Francuskiej o tytuł mistrza Rzpltei Polskiej 

na rok 1925 i nagrodę s o o o zł. 
Dziś walczą 3 pary: 

I p a r a . 

P t a k i Leon - Swaton Wacław 
M Polski (Olbrzym). M. Czechosl. Praga. 

II p a r a . 

Weinura H a t ó i - l i m a n 
M. św. Mandzurja. Zyd. m. św. 

Szko ta I techn ika . S i ł a . 
I I I para . 

ROZSTZYGAJFłCf l 

PetrowKz Jan - Bambała Salwator 
M. św. Syberja. Mistrz św. murzyn. 

2-eh m i s t r z ó w świa ta . 

pod kierunkiem AmOlda. 

Potnieli walk o godzinie 10-tej wina. 
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Gościnne występy 
najznakomitszej 

subretki źydowsk. 

D Z I Ś o godz . 8 . 3 0 w iecz . = 

Klary Young. \MM\f operetka w 3 aktach, z udziałem 
chóru, baletu, zwiększoną orkiestrą. 

Nowe dekoracje i kosijumy. 

i 

PACZKA PAPIEROSÓW 
to artykuł pierwszej potrzeby. Dociera do najodleglejszych 

" zakątków państwa -
mlljonom wiernie towarzyszy przez życie 

dlatego 

reklama umieszczona na paczce papierosów 
jest najskuteczniejsza. 

Wyłączne prawo umieszczania reklam na paczkach z wyrobami mono
polu tytoniowego posiada 

Wydział Ogłoszeń Polskiej Agencji leif i i j (PU.) | 
Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej reklamy, jak również we wszystkicli 

sprawach ogłoszeniowych udziela 

Łódzki Oddział Polskiej Agencji Teleor. 
Z i e l o n a 8 t e l . 111 i 1 5 - 2 4 

Z a m i e s z c z a o g ł o s z e n i a w e w s z y s t k i c h p i s m a c h w P o l s c e 
I w e w s z y s t k i c h w y d a w n i c t w a c h u r z ę d o w y c h . 

BIURO TECHNICZNE 

I n T J . R e i c h e r i S 
Południowa 28. Tel. 30-00. 

Koncesjonowane przedsiębiorstwo elektrotechniczne. 
I. Dział prądów silnych: 

instalacje światła i siły. Składy silników eiek-
rycznych, przewodów, żarówek, wszelkich mater-

jałów instalacyjnych, akumulatorów i baterji, naj
przedniejszych fabryk krajowych i zagranicznych, 
jak to: „Bergmann E. W. A|G Berlin, Stocznia 
Gdańska .Osram", .Philips", „Kabel SjA, Górno
śląska Fabryka kabli i rur izolacyjnych, „El. Fab-
rk Offenbach a|M.", .Accumulatoren — Fabrik — 
Aktiengesellschaft, Berl in", „NeueElementen W e r l 

ke A|G, Berlin etc. etc. 

I I . Dziat RADIO. 
Wyłączne przedstawicielstwo światowej fabryki 
radioaparatów „RADIOSONANZ AiG, Berlin". Ze 
składu polecamy najnowocześniejsze typy odbior
ników 1 wzmacniaczy, głośniki, słuchawki „Oso", 
części składowe 1 akcesoria do budowy stacyj 
odbiorczych. Budowa anten przez specjalnie wy

szkolonych radiotechników. 

III. Dział gumowy. 
Przedstawicielstwo „SecIeta Itallana Pirell, Milauo 
Stock opon, dętek i masywów samochodowych. 

Biuro Techniczne. Int. 1. REICH i Hm. Tel. 30-00. 

B E R L I T Z 
S Z K O Ł A J Ę Z Y K Ó W . 

— O t w a r c i e f l l j l w Ł o d z i . — 
Język francuski wykładany p r z e z r o 

dowi tych f rancuzów. 
Język angielski wykładany p r z e z ro 

dowi tych ang l ików. 
Język wioski wykładany p r z e z ro 

dowi tych w t o ć h ó w . 
Pozateni: h iszpańsk i , n i emieck i , 

po lsk i 1 inne. 
Każdy wyk łada jący mleć" b ę d z i e 
w y k ł a d y w y ł ą c z n i e w s w o i m 

Jązyku o jczys tym. 
Od pierwszej lekcji uczeń s łucha 
i m ó w i t y l k o t y m J ę z y k i e m , 

• • jakiego się uczy. 
Początki nauki języków, konwersacja, 

gramatyka, literatura. 
Kursy (prywatne i zbiorowe) roz

poczynają się natychmiast. 
Zapisy przyjmuje się codziennie od 
godziny 10-ej rano do 9-ej wieczór. 
Lekcje próbne nieobowlązrjące do 

niczego—gratis, 
HOTEL SAVOY, ul. TRAUOUTTA 6. 

* U 

Kupon i sprzed nokój duży, słone" 

l NA RATY ka- 1 

n. pelusze damskie 
najnowszych mode
li Bon Ton Pomor
ska 23. 156 

Kuplę aparat foto
graficzny w do

brym stanie rozmiar 
od 13x18. Oferty 
do .Republiki* dla 
.A. S." 485 

Jest zaraz do sprze
dania Singera ma

szyna do aźurko-
wania teraźniejszy 
system Kirsteln, 
Plac Wolności 6. 

483-2 

Avany z oddzielne"1 

wejściem przez mło
de maUeihstwo po* 
szukiwany. Oferty 
pod L. I. do „Re
publiki" 479-2 

Południowa Nr. 
telef. 40-26. 

Specjalista chorał 
skórnych i wene
rycznych. Leczeni, 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj
muje od 8 do 10 i 
od 4 i pół do 8 w. 

i.: 
Dr. 

FOSFATYNA 
tFALIERA 

NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

Niezbędny podczas odłączania od piersi 
i w okresach roanlącia. 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości. 

Niizutąploiii odlywka dli raamok, mjtok 
I rłkwwale»ctntów. 

ZĄDAJOII SŁYNNEJ MARKI FFTANCUŁLNZJ 

FOSFATYNA FALIERA 
Wyetrt.g.ó si* nntl&downlctw. 

„Paryż, O ruo - de ta Titcharle. 

choroby tUórne i 
wener yczne. 

ó-go Sierpnia 1. 
Godz. przyjęć: 

codziennie od S-cj 
do 7 i pół po poł. 

w niedziele 1 świę-
a od 11-ej do 1-ej 

Dr . W. 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje odl2—2 

do 2 i 5 - 8. 

Dr. med. 

Choroby kobiece 
akuszerja. 

Przyjmuje 5—7. 
Cmentarna 3. 

(róg Konstantynow
skiej). 7470 

t m i D u n i u 
dobrze obeznany % maszynami sankoweml (Szlittmaszyny), 
— jacejuardowemi, jak również Links-llnks maszynami. — 

2475-2 

W ł ó k . S p ó ł . Akc. 
N . EITINGON i S-ka 

S I E N K I E W I C Z A JNe 8 4 . 
n n m c 

z wygodami do odstąpienia. 
Oferty w adrnin. dla „Lokator" 

ieiski KinBuiaiooraf Oświatowy 
Wodny Rynek 44. 

— PROGRAM „Nb 7. _ 
Od poniedziałku, dnia 9 b. m. 

Dla dzieci i młodzieży. 

Fałszywy Książe 
Bajka wschodnia według powieści 

lUuf.I w 5-ciu częściach. 
Ceny miejsc: 1. 0,70 gr., 11. 0,60 gr., 

HI. 0,30 gr. 
Początek o g. 3 i 4.45 po po ł 

Dla dorosłych. 

DZIECKO LOSU 
Dramat obyczajowy w 6-cIu częściach. 

NAD PROGRAM: 

Polowanie na myśliwych 
Dzieje wyprawy filmowej do dżungli 

w 2-ch aktach. 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr., U. 0,20 cr 

III 0.10 fn 
Początek o godz. (i.ló i 8.30 wlecz. 

Stoły dęb., łóZka z 
materacami szafy 

krzesła, sofy i me
ble kuchenne tanio 
do sprzedania. A. 
Bauer, .Żelazna 9-a 
przy Rokicińskiej. 

477-1 

f]wa elegancko u« 
a meblowane poko-
Je lub Jeden do odr 
dania sub. Natych
miast. 496-2 

(Joszukuje 1—2 po* 
" koje z kuchni* 
w śródmieściu. O 
ferły sub. . W y g i 
nę*. 445-5 

pokoje z kuchni*-
J z wygodami *• 
raz do odstąpień'*' 
Wiadomość: P°n>0J' 
ska 67, mleszk. ' 

godz. 2 - 4 . 

Sprzedam rower no
wy Torpedo. Ta

nio. Piotrkowska 
W* 17. Hubert. 375-2 

Posady . 

Rrawcowa-krojczynl 
poszukiwana, 

Zgłaszać się Andrze 
;a 28, m. 14. 395 

0 wynajęcia dait 
ładne l lub 2 

umeblowane pokój* 
wśródmieśclu, oso-
bne wejście, łazlen-
ka- l piętro, iroM-

u^yu-alność kuchM.' 
Oferty sub. J ^ ! * * 

•UUuuuLjLJtXjUU!JL]UJtJarjl jl,k. II. UUUUUUUUUUUUiJUt 

w centrum miasta mieszkania z 4-ch 
pokoi i kuchni z wygodami, możliwie 
— na I piętrze, ewont. do zamiany. — 

Pośrednicy pożądani. 
Oferty sub. . C e n t r u m " do adm. 

„Republiki". • • 2478—2 

dolarów. 
Kto wypożycza pod 
dobrą gwarancją. 

Oferty pod lit. „H. 
R." 223-2 

NjLjK W I IW1 , 
NEURASTENICY, 

którzy cierpią na drażliwość, słabość 
woli, brak energji, melancliolję, przesyt 
tycia, bezsenność, ból głowy, irwożli-
wość, hypochondrję, nerwowe dolegli
wości serca i żołądka, otrzymają bez
płatnie broszurę Dr. Weise o cierpie
niach nerwowych. Dr. Gebhard & Co , 
GiWisk iDanziij). Kassub. Marki 1 B, 

Srawcowa bard*o 
zdolna może 

przyjąć szycie po 
prywatnych domach 
po przystępnej ce
nie. Łaskawe oferty 
pod „Zdolna". 486-2 

Clektronjonter przyj 
L muje naprawy mo

torów światła i 
dzwonki. Piotrkow
ska 26 u Guterbau-
ma. 459—4 

łoda wykwalifiko
wana wychowaw
czyni poszukuje 

miejsca do jednngo 
lub dwojga dzieci 
Piotrkowska 152 

m. 8. 481—3 

U w a g a ! U w a g a ! i 

n a t y c h m i a s t 
do w y n a j ę c i a . 
Oferty sub. „2 po
koje* w administr 
.Republiki" 394 

H i P 
-.WWW..,. W M B . M W 

wydaje sie po cenach następujących: 
O b i a d z 3 -ch d a ń 2 . 5 0 

H z 3 - c h d a ń 3 . 0 0 
„ z 4 - c h d a ń 3 . 5 0 

Z poważaniem 
J . B A R D Y Ml 

Zielona 6. front, I piętro.1 

Komornik przy Są
dzie Okręgowym w 
Lodzi A. LAGO 
DZINSKI, zam. w 
Łodzi, przy ul. Ki
lińskiego 55, na za
sadzie art. 1030 

Ust. Post. Cyw. o-

U w a g a ! Ł t w a g a l ^ 3 m a r c a 1 9 2 5 r o ) ( q 

OOrxXXJOOCXXXX>OOOyOOQOOOOC od god/.inv ' 10-ej 
w a M w e c w ^ w w o * ' r 8 n ° j Łodzi, przy 

iulicy Nowomicjskiej 
Dobry obywatel sadzi Ipod Na 9 odbędzie 

DRZEWKA 
silne « Pewne - nabyć je ^ W ^ ^ f f i * 
kładzie Ogrodniczym , s k l a

y

d a ] l , C y f h flj 
z manufaktury oce
nionych na sumę 
1,100 zł. 

Łódź, d. 11 mar-
w Lodzi, ul. Piotrkowska 3 3 5 . ca 1925 r. 

W s z e d i i c nas iona z a w s a e na I KOMORNIK; • 
s k ł a d z i e , 2378—3 A . Łagodz lńsk l . 

otrzebna francuska 

466-

" a u k a I wychów* 

i iselles Potoriait 
desirem falre eon-
nalsance d'un mott' 
s'eur chrttiłn pW 
'ant francals po^ 

•^•adresser i la.fi' 

8 l'adresse de I. 
Le marlage ń e5' 
Pas i ereńidrc. 41S-3 

" cielą (kil ftifti^ 

L. K 390-3 

nocników eryX 

lam. Ceny przysW 
ne. Piotrkowska 

Nt 117, nr 

sobom dorrt jga 
uczniom " p f j . 

I* lub polka zfran-j. k d i s t u dent V$ 
wa Plotrko^/p.pl 
m. 14, wyjazd do Sosnow< 

ca. Oferty pod R 
G. do admin. ,Re. 
publiki*. -176-31 ^ n i s « * 4 ' 

<kó«"n° 
L o k a l e . leaklcwka 5

 b i ori» 
u został" *•<*" paf* 

lekarz poszukuje Qiań^\c\' zn"' 
L gabinetu z J 

poczekalnią na ,, ' zec^ ,s\i» 
godziny poobiednie j d ^ R 0 z * a U -4"* 
Oferty .Republika' Ua m HO. 
dla .lekarza* 422! ' 

nrzybłąk a ł a *,\\d^ 

Pokój umeblowany P k a rasy U 3

 u 

przy izraellckiej | j d e b r a ć t f l * W 
rodzinie z oddziel- seldla, u'- \ \ \ " 
nym wejściem jest nym wejściem jest 
do wynajęcia. Wia
domość: Andrzeja 
32 m. 11. . 430 

Pokój umeblowany 
do wynajęcia, 

pierwszeństwo dla 
podróżujących. Orla 
10, m. 1, od godz. 
11 rano. 419 i 

Poszukuje s!4 loka
lu biurowego 

2 — 3 pokojowego 
w centrum miasta' 
za Wysokiem ko-

mornem. Oferty 
do adm. „Republiki* 
pod Biuro. 474-6 

Poszukuję pokój z 
kuchnią w ład

nym i czystym do-
mul Oferty proszę 
składać do admin. 

.Republiki* sub. 
„Czyste". 480 ] 

front . * » 
ni. 8. 

Reublika" 

FOnnhlil/i" w r a z z Ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panor 
„'..KbUUIlhl ma": w Lodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Ż amlejcowa 
Z r r r = 5 zł. 20 gr. miesięcznle.-Zagranicą 7 zł. 20 miesięcz.i. 

Odnoszenie do domu 30 gyszy miesięcznie 
„Lłpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

2a wytiavrifi>\o ,.K'fpublił^Ł'' : P 7 o p r . odp.- Marian Nuebaum d l 
wski.-CzcIonknml Jieouti l iw.. Plotrlco#g*4 4 Ł - n o c ' , l v PŁ> t r .wvn i t . » . -« B j ««or oJ>. }>:Til n i * 
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